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W numerze wczorajszym po- 
Jaliśmy począ'ek wielkiej 
„aty budżetowej w Sejmie, któ 
ra odbyła się we czwartek, Na 
plan pierwszy wybiła się wiel- 
ka mowa gen. Żeligowskiego, 
który wysunął szereg zastrze- 
żeń odrośnie klubu parlamen- 
tarnego OZN i okólnika prem. 
Sławoja Składkowskiego. 

Obecnie zamieszczamy do- 
kończenie tej dyskusji i odpo- 
wiedź premiera na mowę gen. 
Żeligowskiego w pierwszym rzę 


na 
[e 


ie. 

Pos. Madeyski nawiązuje do 
deklaracji lutowej płk. Koca, któ 
ra gtociła, że Polska opierać się 
musi na masach robotniczych i 
włościańskich. Należy tę zasa- 
dę jak najszybciej zrealizować. 

Zjednoczenie narodu wymaga 
atmosfery prawdy i pracy, a nie 
zakłamania i frazesów. Musi 
powstać narodowy front robote 
niczy, by robotnik polski” mie 
żagłował pod sziandarem czer- 
wonym lub czarnym, lecz trwął 
pod sziandarem polskim i czuł 
się gospodarzem Polski. 

Pos. Tomaszkizwicz, prezes 
gruby sejmowej O. Z. N. złożył 
poniższe oświadczenie: 


Odpowiedź prem. Składkowskiego n 


łożenia ideowe OLozu chodzi, 
to sam p. gen. Żeligowski stwier 
dza, że „bəz zastrzeżeń wszy- 
scy możemy się pod programem 
O. Z. N. podpisać“. Dał tedy 
wyraz przekonaniu, że O. Z. N. 
isio!nie przekreśla płoty i mury 
dzielące naród, szukając drag: 
do zorganizowania wysiłku całe 
śo narodu. 

O. Z. N. opiera pracę no Kon 
styiucji jako na fundamencie 
swych działań”. 

Pos. Fofiman poświęcił swo- 
;e przemówienie oświetleniu sze 
regu spraw. W pierwszym rzę- 
dzie jako nauczyciel stanął w 
sbrenie Zw. Nauczycielsiwa 
Polskiego, zwalcza'ąc postaw** 
ze mu zarzut” pacyfizmu i ko- 
munizmu. 5 

Mówca nie broni strajku na- 
uczycielstwa, ale uważa, że by- 
ia to reakcia na zarzut komu- 
dizmu, gdyż taki zarzut musi 
5wć uważany za obraze honoru. 


„Samobójtzy skok 


z więży na wystawie 


BEILIN. W dniu wczsraj- 
szym popełniła na tuteiszych 


„Koło Parlamentarne O.Z.N. | terenach wystawowych samo- 


nie jest i nie będzie s'ronniel- bójstiwo młoda kobieta, 


ska- 


wem ani też jego parlamen!ar- | cząc z najwyższej wieży w Ber 
n"m cdrowiedoik'em. Jeśli o za | linie „Funkturm” (132 m.). 


Mord kapturowy w Wiedniu 


przedm ołem dokładnego Ś'ećz:wa 


WIEDEŃ. Śledztwo, zmierza 
jące do wykrycia wszystkich 
współwinnych zabóisiwa naro- 
dowego socialisty Weichselber 
gera, trwa nadal. 

Dotychczas aresztowano 6 
młodych narodowvch socjali- 
stów. Żandarmeria pilnie strze- 
że granicy węgierskiej w przy” 
puszczeniu, że icerroryści Win” 
ni zabójstwa będa usiłowali 
przedostać sie do Węgier. 

Śledz'wo ujawniło, że naro- 


wyrotów śmierc 

SALAMANKA. Gwardia zy- 
wilna aresztowała kierownika 
„czerzzwyczajki' w Gijon Lui- 
sa Gonzaleza Garcia, który 
podpisał przeszło tysiąc wyro- 
ków śmierci. W momencie a- 
resztowania popelnił on nieu- 
dany zamach samobójczy. 


Tragiczny bilans 


LONDYN. Wedłuś informacyj 
sakiz nadzszły teleśraficznie do 
Misielirstwa Kolonii, w czasie 
powodzi na Jamajce utonęło 
względnie zadinęło 153 osoby. 
Straty msterialne przeltraczają 
50 tys. funtów s-terlingów. 300 
osćb pozostało bez dachu nad 
głową 


dowi socjaliści planowali jesz- 
cze dalsze morderstwa kaptu- 
rowe. 


Niigi í 


iy, 
Dyskusja ogólna miała cha- 
rakier niemal wyłącznie polity- 


czny. Zaledwie kilku mówców 
zahaczyło o zagadnienia gospq- 


ery 


mowę gen. Żeligowskiego 


darcze, a tylko jeden omówił iwarunkach musiał zabrać głos 

dokładnie przedłóżony prelimi- |premier Składkowski, by odpo* 

narz budże:owy. wiedzieć na pcruszone w toku 
Nic więc dziwnego, że w tych 'rozprawy zagadnienia. 


przemówienie premiera Składkowskiego 


Półtora roku rządzę bez skry 
stal zowanej większości parla- 
mcniarnej i spcieczeństwa w 0- 
kresie pustki, spowodcwanej 
śm:ercią Kcrnzndanta, a to jest 
bardzo długo, 

Półtera rcku ciągnę, jak m9- 
gc, ze zmiennym szczęściem ©- 
party o autorytet p. Prezyden- 
ta R.P. i Naczelnego Wodza, 
Marszałka Rydza, a stepniowo 
o poprawiającą sę sytuację go- 
spodarczą i pomec kolegów w 
Sejmie, 

Nie mege się zgodzić z gen. 
Żeligowsk:m, że jestem nadmier 
rie chwalony. Muszę też cdpo- 
w:edzeć gan. Żeligowskiemu, 
jednzmu z najdzielnie;szych g2- 
neraiów, cdpcwiedzieć, mimo 
że go tutaj nie ma, ale który 
premier nie  odpowiedziałby, 
gdy się of arża go o narusze- 
nie Konstytucji. 

Gdyby te zarzuty wysunął 
prawnik po roku, to jeszcze zro 
zum'ałbym, ale generał, który 
mówi o naruszeniu Konstytucji 
po rCXu, mówi spckojnie i po 
przyjacieisku, to to nie wchodz*. 

Jeżeli premier naruszył Kon- 
styiucję, to w dyby go! To zgło 


sié mu vetum nieiności, to po-- 


ciągnąć go do edpowiedzialnoś. 
ci przed Trybunał Stanu. ale n'e 
dopiero w rok po tym! Gdybym 


rzeczywiście naruszył Kensty-| a były tylko dziełem mafii, o 
tucję, to niewątpliwie gen. Że-|czym Str. Ludowe nie wiedzia- 
ligowski działałby natychmiast, | ie. 

Ośw.adczam, że nie przekro-| Pedstępnie buntowano chło- 
czylecn Konstytucji, Rząd mój| pów bezrelnych i karłowatych, 
działa w kierunku sprawiedliwo | wprawiano terror, niszczono mo 
ści społecznej i mimo rozmai- | sty, słupy telegraficzne, drogi, 
tych nccy i kwadransów sytu-| napadano na pol cję, ; 
acja w kraju uspakaja się, Tak|  Istctnie musiała to być cięże 
samo sytuacją socjalna, abstra- | ka reakcja policji, skoro zosta- 
huiąc cd owych krytycznych 10 | ło 42 chicpów zabitych i kilku< 
dni, w calym okres e czasu był| dziesięciu policjantów poranio- 
jeden zabity i kilkunastu ran- | nych, | 
nych, To były rzeczy tragiczne, 

O tragicznych wypadkach w | przygotowane przez małię. Roz 
Małcpciscę nie mam nic do u-j ruchy — to objaw anarchii, Nie 
krywania, Zaczęło się od straj-| było innej rady, trzeba było 
ku. Wierzyiem, że święto żoł- | strzelać, Gdyby w Polsce tak, 
narza nie będzie wykorzystane jak we Francji, istnała rucho- 
do rczgrywek politycznych, wie! ma gwardia, to meżna byłoby 
rzylem Stronnictwu Ludowemu.| cbejść się bez strzelaniny. Wie 
Gdy preklamowano strajk, my-| ną Rządu jest, że nie przewiw 
ślaiem, że będzie miał przebieg | dział tych wypadków. 
spokc;ny. Osiem razy byłem na terenie 

Byłem wówczas we Francji i| Małopolsk', badałem tamtejsze 
gdy dzienniki francuskie pisały | stosunki, Zajścia miały miejsce 
o wybuchu rewclucji w Polsce, | na terenach, gdzie założono 0- 
po porozumieniu się z rządem | xręg centralny, 600 tysięcy zł. 
zdecydcwałem powrotu mego | miesięcznie zarabiają chłopi 0» 
do kraju nie przyspieszać i po-| becne, kiedy niedawno temu 
zostałem we Francji 14 dni, jak| nawet 10 tys. zł. nie meli, Ta 
to było uprzednio postanowio-| suma coś znaczy, ona rczchodzi 


ne, 

Wypadki w Małopelsce nie 
mają nic wspólnego ze stra'k em 
ani ze Stronnictwem AJ 
EEK FAREERREERE SYG) 


t Chińczyków na Szanghaj 


a Japończyków na N æn kâra 
SZANGHAJ. W dniu wczo-| na wysokości 3.000 mtr. 


rejszym lotnicy chińscy doko- 
nali ataku lotniczego na okoli- 
cę Szanghaju. Jedna z bomb 
zrzucona została w miejscu, 
gdzie poprzednio stał japoński 
okręt admiralski. Dwie bomby 
zrzucone zostały w okolicy Wu 
sung. 


Lotnicy chińscv przelecieli 


Wczorajszy atak lotniczy ze 
strony chińskiej był pierwszym 
po przeszło miesięcznej. przer- 
wie. 


Według dalszych wieści z 
frontu, rówież japońscy lotnicy 
dokonali wczoraj ataku na Nan 
kin. Przeciwko samolotom ja- 


| pońskim wystartowało 30 sa- 
molotów chińskich, przy czym 
duża ilość samolotów chińskich 
pozostała na lotnisku gotowa 
do walki. 

Jak twierdzą źródła japoń- 
skie, w wyniku walki powietrz- 
nej, która wywiązała się — zo- 
stało strąconych 13 samolotów, 
chińskich. 


Ekscesy antysemickie na Litwie 


przybrały grożne rozmiary 


RYGA. Jak donosi pismo li- 
*ewskie „Lietuvos Zinios" w 
*rzech największych prowincjo- 
nalnych miastach litewskich: w 
Szawlach, Witkomierzu i Kłaj- 
pedzie miały miejsce w osiat- 
aich dniach liczne ekscesy anty 
żydowskie, w których wyniku 
w licznych slerach i miesza- 
alach żydewzkich wybito szyby. 

Dziennik litewski w tytule 
zwego doniesienia ckreśla eks- 
cesy te jako rezn'ę nodejrzaną, 


a w treści dezniesieria wylicza-: 


jąc wyrządzone przez sprawców 
szkody zaznacza, że są one bar 
dzo duże, przy czym wyraża po 
śląd, że ekscesy te były zorga- 
nizowane, 0 czym świadczy 
fakt, że cdbywały się one rów 
nocześnie w odległych od siebie 
Junktach tego samego mias'a. 

Z dalszych infermacyj dzien- 
nika wynika, że w Szawlach, 
gdzie ckscesy te były najwięk- 
sze, nie został ujęiy żadea ze 
sprawców. 

U 


Katolicki „20 Amzius'” infor- 
muje, że liczba szyb wvbitych w 
mieście Szawle w sklepach i 
mieszkaniach żydowskich prze- 
kracza 300. 

Należy zaznaczyć, że organ 
rządu litewskiego „Letiuvos Ai- 
das“, który nie oemi'a najm1ej- 
szego nawet wypadku, celem 
wykazania panującego rzekomo 
antysomityzmu w innych kra- 
'ach, pominął całkowitym mil- 
czeniem csta'nie ekscesy anty- 
żydowskie na Litwie 


się po całym terenie, 

Następnie p. premier odpo- 
wiedział na sprawę Zwiazku 
Nauczycielstwa Polskiego, któ. 
rą poruszył pos. Hofiman. Długo 
nariyślałem się co ze Związe 
kiem zrobić, Jednemu z polity- 
ków opozycyjnych odpowiedzia 
łem, że zdaję sobie sprawę z po 
wagi sytuzcii i że jestem przy- 
śotewany na strajk generalny. 

„Głos Nauczycielski", który 
śloryłikował czyny zaborcze, 
kył powedem. tego, że nie mo- 
giem tolerować tej rzeczy. 

Tak samo miała się rzecz z 
„Płomykiem”, który pod pre- 
tekstem haseł sccjalistycznych 
w rzeczywistości propagował 
basła kolszewickie. To były 
przyczyny, które skłoniły mnie 
do wydania zarządzeń, 

Zapewniam, że w najbliższym 
czasie edbedzie się walne zee 
branie Związku i przywrócone 
będą normalne stosunki, 

Kończąc p. premier oświade 
czył, że z zadewo!eniem wita 
fakt powstania klubu OZN w 
sarlamercie, że nie będzie cba- 
wy, by Rząd potknął się o jakąś 
dre"nostke, 

„Szczęśliwy będę, sdy scho- 
iząc z mego stanowiska, ustąe 
nię miejsca Rządowi, cnzrtemu 
o: skrystalizowaną większość 
parlamentzrea“. 

Dla wyjaśnienia zabrał jesz- 
cze floes gen, Żeligowski oraz 
pes, Hoffman, po czym odszy'a- 
no in'erpelac'je i marszałek za< 
mknął posiużytnie 


Str. 2. 


koidaga 


Na ostatnim posiedzeniu Sej-| Władze państwowe przystąpi 
mu pos. ks. Lubelski zgłosił in- | ły do likwiaacii strajku. Było to 
terpelację do p. Prezesa Rady |ich prawem, a nawet obowiąz- 
Ministrów i ministra Spraw We | kiem, bo każdy strajk większy 
wnętrznych w Sprawie strajku | jest zaburzeniem życia publicz- 
chłopskiego i jego pacyfikacji | nego, daje żywiołom  nieodpo- 
tej treści: 

„W dniach od 16 sierpnia do|i nadużyć, a gdy dłużej trwa, o 
25 sierpnia rb. odbył się na te- | ile dotyczy ważnych dziedzin ży 
renie kilkudziesięciu powiatów | cia publicznego, może wywołać 
w Polsce południowej, zachod- | fatalne skutki dla państwa i spo 
niej í środkowej strajk chłopski | łeczeństwa. 
ogłoszony i  przeprowadzony| W interpelacji swojej nie cho 
przez Stronnictwo Ludowe. dzi mi o sam fakt likwidacji 


s z strajku chłopskiego, ale o spo- 
LB było zakazu sób przeprowadzenia tej likwi- 
siraiku 


Nie wchodząc w kwestię jego 


legalności, ani zagadnienie jego 
celowości, nie pochwalając gwał 
tów, niszczenia mienia cudzego 
ani wywieranego terroru, które 
to fakty w niejednym powiecie 
podczas strajku i w związku z 
nim miały miejsce, trzeba stwier 
dzić, że władze państwowe nie 
ogłosiły publicznie zakazu straj 
ku przed jego rozpoczęciem mi 
mo że wiedziały o jego prokla- 
mowaniu. 


i watz len strajk tak gwałtownie, 
bijąc pałkami winnych i niewin 
nych, nawet dzieci i kobiety, że 
w niektórych miejscowościach 
wywołało to ze. strony chłopów 
reakcję samoobrony, co znowu 
dało policji okazję do użycia bro 
ni palne. I przyszło do tragicz 
nych zajść. 


Polała się krew 


Polała się obficie krew chło- 
pa polskiego. W Kasince Małej 


Stwierdzić również należy, że 
strajk ten był w wielkiej mierze 
wynikiem rozgoryczenia chłopów 
z powodu zupełnej bezowocności 
dotychczasowych starań Stron- 
niotwa Ludowego o realizację 
postulatów ludowych drogą me- 
moóriałów, rezolucyj i masowych 
maniiestacyj. Był on również 
protestem mas ludowych prze- 
ciwko iónorowaniu tych postula 
tów politycznych. 


Gkazia do gwałtów 


(pow. Limanowa) padło 9 tru- 


| pów, w Majdanie Sieniawskim 


(pow. Jarosław) aż 16. w Ja- 


błonce ad Dydnia 4, w Muminie 


(pow. Jarosław) 7, nie wymie- 
niając tych miejscowości, w któ 
rych padło po jednym lub po 
dwóch chłopów. 

Liczba ciężko lub lżej rannych 
chłopów jest oczywiście kilka- 
krotnie większa od liczby zabi- 
tych. 

Dodać należy, że zabici to 
przeważnie ojcowie licznych ro- 


Chłopi bowiem polscy, zorga | dzin i że umierającym utrudnia 


mizowani w tym Stronnictwie, 
uważają sie narówni z innymi 


no nawet pojednanie się z Pa- 
nem Bogiem, jak to zdarzyło się 


obywatelami Państwa Polskiego | w Kasince Małej, gdzie kapelan 


za pełnowartościowych obywate 
li jako ci, którzy razem z inny- 
mi warstwami społecznymi wy- 
walczyli i obronili niepodleg- 
łość Ojczyzny i bronić tej nie- 
podległości są zdecydowani — 
czują się po przewrocie majo- 
wym pokrzywdzeni pod wzglę- 
dem praw politycznych, ograni 
czenmi w tych prawach przy wy- 
borach samorządowych i do ciał 
parlamentarnych, odsuwani od 
wpływu na rozwój państwa i w 
wysokim stopniu rozgoryczeni, 
że dla tego, którego uważają za 
swego przywódcę i który ich w 
roku 1920 wezwał skutecznie do 
obrony Ojczyzny, nie mogą się 
doprosić amnestii. 


podczas jazdy autem  ciężaro- 
wym przy trupach i policji mu- 
siał zaopatrywać umierających. 


Masowe aresztowania 


Równocześnie z tą likwidacją 
rozpoczęły się w czasie strajku 
i po strajku masowe aresztowa 
nia winnych i niewinnych, na- 
wet ciężko chorych jak nap. pro 
fesora U. J. dra- Kota, rewizje 
za bronią i t. zw. pacyfikacja, 
podczas której zwłaszcza w po- 


chenne a nawet obrazy religijne. 

Na długie czasy pamiętać bę 
dą tę pacyfikację gromady: Sta 
le, pow. Tarnobrzeg, Harta obck 
Dynowa, Górki pod Brzozowem 
Krzeszowice, Pantałowice, Ło- 


wiedzialnym okazję do gwałtów | puszka Wielka, Manasterz, Sie- 


dleczka, Sietacz w pow. Prze- 
werskim, Budałowise, Dunkowi- 
ce, Michałówka, Munina w pow. 
jarosławskim,  Dźwinogród w 
pow. Buczacz i inne. 


Agitacja irozgezyczenie 


Według otrzymanych wiado- 


dacji. Policja bowiem w wielu! mości podczas żadnego strajku 
powiatach Małopclski likwido- | 


robotniczego nie postępowano ze 
strajkującymi tak bezwzględnie 


i brutalnie, jak podczas ostatnie ; 


go strajku chłopskiego i nigdzie 
tak złośliwie nie niszczono mie 
nia i pracy ludzkiej, jak wtedy. 

społeczeństwie panuje prze, 
konanie, że gdyby władze pań-, 
stwowe podczas tefo strajku by i 
łe stanęły na wysokości zada- 
nia, jak to było w niektórych po 
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Inierpelacja posła ks. Lubelskieg 


ia angie 


chłopskie90 


o w sprawie amnestii i odszkodowań 


wiatach, byłby strajk chłopski |i zamierzonych zarządzeń w tej 


minął spokojnie, jak minął tam, 
gdzie władze nie popadły w kon 
flikt ze swymi zadaniami, tym 
bardziej, że strajk wykazał na- 
ogół duże dyscypliny chłopa pol 
skiego, gdyż nigdzie nie doszło 
do większych zaburzeń na tle 
specjalnym, ani do niszczenia 
dróg, kolei, mostów i urzadzeń 
państwowych i to mimo silnej 
agitacji komunistycznej i duże- 
go rozgoryczenia strajkujących. 


Niedonuszczalne 
metody 


Podając powyższe fakty 
stwierdzające, że przy likwida 
cji strajku i przy stosowaniu re 
presji władze używały me:od 
niedopuszczalnych w pańs'wie 
cywilizowanym, jakim jest Pol- 
zka do wiedomości P. Prez. Ra 
dy Min. i Minisira Spraw We- 
wuętrznych, proszę o udz'elenie 
wyjaśnień co do poczynionych 


sprawie w szczególności: 


1. Czy Pan Prezes Rady Mi- 
nistrów zarządził surowe śledz- 
two w sprawie zabijania chło- 
pów i w sprawie niszczenia ich 
mienia, a winnych pociągnie do 
odpowiedzialności ? 

2. Czy wynańrodził względnie 
wynagrodzi niewinnie poszkodo 
wemym poniesione straty? 

3. Czy wdowom i sierotom po 
zaitych przyjdzie z pomoca? 

Czy w imię tak potrzebnej 
konsolidacji Narodu gotów jest 
spowodować amnestię dla wię 
zienych za udział w strajku, o 
ile nie dopuszczali się podczas 
strajku innych wykroczeń i speł 
nić słuszne żądamia ludu pol- 
kiego? 

Otok tefo pos. ks. Lubelski 
zgřosiłl interpzlacię w sprawie 
nadmizrnych konfiskat praso- 
wych oraz w sprawie po”'eno- 
wania wolnzgo miasta Gdań- 
ska wobec ludności polskiej. 
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iska odmiadza Sie 


Boniosłe zmiany na naczzlnych staro ziszach 


LONDYN. Ogłoszone 
przez Ministerstwo Wojny 
zmiany na naczelnych stanow.s 
kach armii brytyjskiej są b. do- 
niosłe i dowodzą, że nowy mini 
ster Wojny nie spełna 40 ląt li- 
czący Hoare Belisha energicz- 
nie przystąpił do zadania odmłc 
dzenia dowództwa wojska bry- 
tyjskiego. 

Sir Cyryl Deverell, liczący 
63 lata, marszałek polny i głów 
nodowodzący szef sziabu im- 
perialnego, pov.ołany na to sta 
nowisko przed 18 miesiącami, 
zaledwie, z własnej inicjatywy 
zrezygnował ze swego stanowi 
ska, aby uczynić miejsce dla 
młodszego wiekiem. 

Zamiast niego mianowany zo 
został o 12 lat młodszy gene- 
rał major lord Gort, doniedaw- 
na płk, w armii brytyjskiej w 
Indiach, którego min. H. Beli- 
sha przed dwoma miesiącami 
dopiero powołał na stanowisko 
śeneralneśo sekretarza Mini- 
sterstwa Wojny i przekonawszy 


wiatach: Przeworsk, Brzozów, się o jego zdolności i energii, 


Jarosław, Buczacz niszczono bez 
myślnie sprzęty domowe, ubra- 


| podniósł od razu, z pominięciem 


starszeństwa 20-iu generałów, 


nia, pościel, narzędzia rolnicze, | do najwyższej w armii brytyj- 


środki żywności, naczynia ku- 


Krótkie posiedzenie Senatu 


Dokonano wyboru komisyj 


Wczoraj odbyło się plenar- 
ne posiedzenie Senatu z jed- 
nym punktem porządku dzien- 
nego, to jest wyboru komisji. 

Na wstępie marszałek Pry- 
stor odczytał zarządzenie Pre- 
zydenta Rzplitej o zwołaniu 
Senatu na sesję zwyczajną po 
czym w krótkim przemówieniu 
wyraził wdzięczność pod adre- 


sem narodu bułgarskiego, któ- 
ry okazał tyle pomocy w odszu 
kaniu naszego zaginionego sa- 
molotu. 

Następnie marszałek zapropo 
nował skład wszystkich komi- 
syj na bieżącą sesję. Propozy- 
cja marszałka została przez 
Izbę przyjęta. Na tym posiedze 
nie zostało zamknięte. 


skiej godności — szefa sztabu 
imperialnego. 

Lord Gort, obejmurąc w wie- 
ku lat 51 stanowisko szefa szta- 
bu imperialnego, bije swym wie 
kiem wszystkie rekordy i jest 


najmłodszym generałem na tym 
stanowisku w dziejach armii 
brytyjskiej. r 

Ponadto min, H., Belisha 


wskrzesił skasowane od wielu 
lat stanowisko zastępcy szefa 
sztabu imperialnego i znów z po 
minięciem starszeństwa wielu 
innych, powołał na to stanowi- 
sko płk. sir Ronalda Adama, 


Brak jednomyślności © klubie 0. Z. M. 


Wyjaśnia to oświadczenie posła Tomaszkiewicza 


W dniu wczorajszym ukon- 
stytuowały się prezydia posz- 
czególnych komisyj sejmowych 
oraz w niektórych nastąpił już 
podział referatów. 


Największa praca czeka ko-. 


misję budżetową, która w usta 
lonym terminie musi przepraco 
wać preliminarz. 

W kuluarach omawiano wczo 
raj poszczególne wystąpienia 
posłów podczas dyskusji gene- 


ralnej. Znamiennym jest, że 
jakkolwiek przemawiało wielu 
mówców członków grupy par- 
lamentarnej O. Z. N., to stano- 
wiska ich wobec oświadczenia 
wicepremiera Kwiatkowskiego 
względnie polityki rządowej 
były bardzo różne. 

Wystarczy przecież przypom 
nieć, że niektórzy wprost wy- 
powiedzieli się przeciwko po- 
szczególnym posunięciom Rzą- 


gdy inni właśnie 
przyjmowali 


du, podczas 
owe posunięcia 
bez zastrzeżeń. 

W tych warunkach zasługu- 
je na szczególne podkreślenie 
oświadczenie prezesa grupy sej 
mowej O. Z. N. posła Tomasz- 
kiewicza, który z naciskiem 
podniósł, że grupa nie ma cha- 
rakteru partii, czy s'ronnic.we 
politycznego w ścisłym tego sł” 
wa znaczeniu. 


| 


liczącego 52 lata, a uchodzą-' Przeprowadzenie w armii bry 
cego za jeden z nafzdolniej- tyjskiej tych energicznych re- 
szych mózgów armii brytyj- form stoi w związku z mecha- 


skiej, 

Równocześnie ustąpiło z na- 
czelnych stanowisk w sz:abie 
szereg generałów, liczących po 
wyżej 60-ciu lat, którzy zasią- 
pieni zostali młodszymi oficera- 


nizacją armii. Starszym genera 
łom trudno było zastosować się 
do zmian, spowodowanych ko- 
niecznością mechanizacji i woj 
ny chemicznej. 

Min. H. Belisha przeprowa- 


mi. dzejąc swe zmiany, które za- 

Na ogół przeciętny wiek w twierdzone zostały przez gabi- 
dowódz ie sztabu imperialne* net brytyjski, a zwłaszcza przez 
go armii brytvjskiej zniżony zo premiera Chamberlaina, wstą- 
s'e} z 63 do 52, |pił na drogę wrecz rewo!ucyj- 

Min. H. Belisha zamierza ró- ną, uchylające całkowicie wzglę 
wnież powołać do życia spec-! dy starszeństwa i wysuwając 
jalną generalską radę sira'egi- tako walor stanowiący o powo 
czną na wzór is'nie'ąqcej we łaniu na naczelne stanowiska 
Francji Najwyższej Rady Wo-,w armii cechy charakteru, u- 


'ennej. 


mysłu i zdolności. 


na”czas brdWY 
BUENOS ATRES. — Przy bu 


dowie nowej kolei podziemnej 
w Buenos Aires, prowadzącej 
ze s'acji kolejowej „Contitu- 
cion“ na tor wyśc'śowy, zawa- 
liła się jedna ze ścian, przy 
czym obsunął się ogromny: blok 


G ób -obotni*ów w lunu 


zoh p 1: znaj 
' ziemi, zasypując pracujących 
| robo'ników. 

W . ka'as!rofie tej zginęło 
dwóch robosników em'ran'ów 
polstich: S'anisław Kukła i Jó 
zef Mazurek. 


śm e.teinr of ara bij tyi 


Snrew cy skazeni na ulezi nie 


WĄGROWIEC. Sweśo cza- 
su w Gospowie pod Wągrow- 
2cm doszło do krwawej bijaty= 
ki, w wyniku k'órej pos*radał 
życie syn właściciela majątku 
Władysiaw Michalski, 

karczmie wszczęli awantu 
tę, a później w domu robo'ni- 
szym dwaj robotnicy 18-le'ni 
Edmund Andrzeiczak i 20-let- 
ni Henryk Karolek, Aby ich 
uspekoić udał się do domu ro- 
o resę Władysław Michal- 


ski, 
W drodze napotkał obu a- 

wan'urników, którzy zachowali 

się bardzo agresywnie. Doszło 


Czworo Gzizii sp 


„ebie r zie: nym 


w Gghn.u priźcz s$ 
BYDGOSZCZ. W mie'scowo 


ści Graniczna pod Mroczą, wy 
darzył się straszny wypadek, 
w wyniku którego poniosło 
im'erć czworo dzieci, 

Otóż ro:rik Brach udał się 
wraz ze swą Żoną w pele, pozo 
stawiając w mieszkaniu bez o- 
teki swoich ezoso rm erich 
lzieci w wieku od 4 miesięcy 


|między nimi do os'rej wymiany 
zdań, a nas'ępnie do bójki, pod 
czas której Andrze:czak ugo- 
dził neżem śmiertelnie Michal- 
skiego. 


Zanim przybyła pomoc, Mi- 
chalski zmarł, nie odzyskkawszy 
przytomności. Obzcn'e zabójca 
i jego towarzysz Karc!ak, któ- 
ry podżesał do zkredni odzowia 
dali przed Sądem O'refowym 
na sesji wyjazdowej w Wągro: 
weu. 

Sad slrazał Aadrze*ezzka m 
5 i pól rehu wiezienia, a Karo 
laka na dwa laʻa 


reio ży. em 


gr 


dd w 


Ao Selat, r 

Dzieci bawiąc się prawdopo 
dobnie zapałkami wznieciły pc 
żar i zar'm ogeń spóstrzeżono 
dzłaci snionąty żywcem. Zdo' 
no jedynie urz'ować w częśc 
dem miesz:2'ny. 

Tiagczna émit d'oci wr 
woman wet wrażenie 
iw całej okolicy. (H) 


"gnnn'zaa 


Kronik EZ 
ZBOBŚĆUJCZEAEJ 


KLUD ROLNIKÓW W SEJMIE 

Kiub Romów pod przewednt- 
duwen posia gra, Żeligowskiego bg- 
dzie prowadził na terznio Sz'mu nier 
zależnego politykę od Kiubu OZN, 
Na mujbliżcrym pas'sdzeniu Seimu 
fan, Luaca Żolśzwski ma wygłosić 
drugie wielce przemów:cnie. 


ZJAZD LUDGWCÓW 

M.ócm 12 grućmia be. w Warsza- 
wie przy ul. Trzuguiia Nr 3 w lcka'u 
Siremuictwa Pracy, edbędzie się 
Zavit Siręemiciuwa Ludowego Woj. 
Werszzweikiego. 

Jsk z bsgo mema wnicekować nić 
przy,ażzi pzmeędzy Swetaietwem Lu 
arwym a Sweczusmwom Pracy zacic- 
śnią śię corcz bzodziej. 

Na zzsśdnią referat poftyczny wy- 
tod umęduwjązy Frezza NKW, Stoa- 
asiwa Ludowego p. Maciej Rataj, 


STRCZTYWCTWO NARCDCWE 
W7 związku zo zbliżającymi się iwi 
iami i mzecwymi zzłm:pami przez lud 
ość, Elrozniciwo Narodowe przy” 
6ozawuja dużą akcie puietowacia 
slvepów żydowck:ch. 
. Akcia ta ebejmie ewoją dzizłalno* 
ścią całą Poite i już w trm kierta- 
ku przygotowywane są Garcko idące 
irSTuKsc,e. 
FRAZCJA REWCLUCYJNA P. P. $, 
Oddziały terenowa tej organizacji 
w ostatnich czzsach mzsowo przecho 
dzą bążź do Związku Związliów Za» 
wodowyca, bądź tsż do klavowych 
Zwądrów Zawodowych P. P. S. Stąd 
można waoskowazć, że ta ongs liczna 
crgamizacja tiopniowo tepnieje, 
Oddziały Związku Frokcii Rzwo'u- 
cyjmej P .P. S, rozwiązały eie w Siedl 
cach, w Sokołowie Podl. i Hz;nówce. 


OSTRZ WATKI PCLITYCZNE 

Jak dcnoczą korczpondznel z pro- 
wincji pzmiędzy Sircnictwem Narodo 
wym, a Sirozn.ctiwem Pracy toczą 
się zażarte boje o wpływy na maty. 

Stronnictwo Marodawz w swej pra- 
cy agliacy,nej pzmawia S«ronnictwo 
Pracy jakoby było omo opanowane 
przez mzscnorię, 


TET ECJDZIE DO POŁĄCZENIA? 

Miodzież Dzmośrztyczna, pazosta* 
jąca pod wpiywem t. zw. n-przwy, w 
myśl dyrekiyw, jakie zzpzdły na o- 
stawim z,sźimie, prowadzi ożyw:ore 
rozmowy z młodzieżą syndykatlstycze 
rą na rizie choćby tulka za tęrenię 
wyższych uczelni, 


GIEŁDA 


Dewizys Mustandia 293.50; Bertin 
"sprrodaź 212.97, kupzo 212.11); B:u- 
kszla 89.85; Gdańsk (sprzedaż 100 20, 
kupeo 97.20); Helsinki 11.63; Londyn 
26.36; Nowy Jark 5.274 (sprzedaż 
5.2), kupzo 52622); Peryż 17.94 (cprze 
taż 18.09, ktpno 17.79); Proga 13.57; 
fct Aviv (sprzedaż 2543, kupno 
26.29); Wiedeń (-przedaż 99.20, kupno 
18.80); Zurych 122.05. 

Papizry proczniowe: 3 proc. poż. 
sxem, imwcot I em. 75.75, II em. 
15.00; 3 śe pod. prem. imwzgstyc. 
sariowa I em. £550 — 846.75, II em. 
34.50 — 8550; 4 proc. pańciw. poż, 
Ronsolidzcyną (większe) 62.00—62.25 
śdzokre) 61.00 — 61.25. 

Akcjas Bank Potzki 107.75; Warsz. 
tow. Fabr. Cufcru 3350; Węgiel 2523 
— 25.33; L'ipcp 54.75; Starachowice 
083 — 31.00. 

Tendencje dla dewiz, dla pożyczek 
poóstwowyeh. dia Listów zastawnych 

dia akcji mocniejsza. 


RADI® 


SOBOTA, 4 GRUDNIA 

6.15 „Kiedy ranne", 620 Grmnzcty 

ka, 640 Muzyka (płyty). 7.00 Dziea- 
mik poranny. 7.15 Mużyka (płyty). 
8.00 Audycja dia szkół, 8.10 Przer- 
wa. 11.15 Audycja dla szkół: Śpiewaj 
my p'osznii, 1140 Wararki insiru- 
memtalme (płyty). 11.57 Sygnał czzsu. 
12.03 Audycja połudn'wa, 1300 — 
15.30 Przerwa. 1330 Wiadomości go- 
spodarcze. 15.45 Teatr Wyobr. dla 
dzieci: „Przygody Mikara Z-patki". 
16.15 Recital skrzypsowy. 16.50 Po- 
fadarka akt. 1700 Nabożzásiwo z 
Ostrej Bramy w Wiinie. 1750 Nasz 
program. 1800 Wiadomości sporto- 
we. 18.10 Pogadamika społeczna. 1813 
mwsdnite pieśni ludowe (płyty). 

18.30 Program na juiro. 18.30 Audy- 
cja dia wsi. 19.00 Amdvc'a dla Pola- 
ków za fraricą 17.50 Pagadanka ak- 
tuaina., 20.00 Polska kapzla ludowa. 
20.45 Dzern'ik wiecz. 20.55 Pogadan- 
ka akt. 21.00 „Życie nie jest roman- 
sem" — parodia pow. dla dorastają” 
cych pari”nek. 21.15 Muzyka tan. 
22.50 — 23.00 Ortańrie wiadomości. 

WARSZAWA I 
(płyty). 


13.00 Koncert rozrywk. 
1400 Parę jnfosm=cji. 1405 Program 
na juo, 1410 Utwory Proeofiewa. 
1510 Pogzdzrka zkt. 1520 Muzyka 
lokika fntyty). 16.15 — 1800 Przerwa. 
1800 Konezrt solstów. 1850 Muzy- 
ka lotka (pirtvl. 19.55 Żwełe kutu- 
rama stolicy. 20.00 -- 22.00 Przerwa. 
2200 W/emezecwzn'2 szkolna o jer'ee 
ni. 2215 Z-emół s-tonowy. 2%15—1.09 
Mużyka lekka i taneczna (plyty) 
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odnalezione przez polską komisję w górach 
Załoga i pasażerowie zginęli w momencie katastrofy 


Poiska komisja techniczna 
wysłana do Bulgarii ce!cm prze 


władz 


saniiarnej m. Sw. Wracz, 


dr. 


prowadzenia dokładnych docho| Rajczyn Nes.orow. 


dzeń w sprawie wypadku samo 


lotu Deuglas SP-AJS po przy-|w towarzystwie 
byciu dnia 1 b. m. do mieisco-|i grupy robotników po forsow- 
wyruszyła| nym marczu górskim 


wości Św. Wsacz, 


wiązała 


cą się tam komisja bułgarstką.| załowski 


niezwiocznie w góry Pirymu do|l:cto godz. 
wioski Popowa Łąża, gdzie na, padku, 
łączność ze znajduję”|Pirymu na zboczu szczyiu Mo- 


W dziu 2. bm. obie komisie 
wojsłta.polic,i 
dotarły 
14 do miejsca wy- 
połcżonego w góraci 


Rit na wysokości 


W skład komisii bułgarskiej | 2550 m. 


wchodzą ze s:rony wećsk lotni- 
czych kpt. Timczowski, 
Toief, ze s'rony prokuratury 
S:cjko Siefanow, ze sirony 


podczas triumfalnej defilady wojsk japońskich 
| 


SZANGHAJ, O godz. 11-'ej 


(czas loxzlny) rozpoczęła sią 
w części koncesji międzynaro- 


dowej w Szanghaju parada 
wcjsk japońskich z okazji od- 
niesicnego zwycięsiwa. 

Oddziały wojsk janońskich 
poprzedzał oddział policji bry- 
tyjskiej, 7 

W pobliżu jedneño z wiel- 
kich sklepów chińskich na Nan 
kinrcad na przechodzące od- 
działy japońskie rzucono bom- 
bę. Żołnierze jancńiscy natych- 
miast rozproszyli się we wszy” 
kich kierunkach. 

Je”za z chińskich  polician- 
tów i sprawca zamachu zosta- 
li zabiei. Brytyjski policjant o- 


raz kilku żołnicrzy jarciskicn 
zosiało rannych odłamkami 
bomb. 


Parada wojsk janońskich za- 
kończyła się o godz. 14-iej. 

LONDYN. Z Szandhału do- 
noszą: Pochód wojsk japoń- 
skich zorganizowany na znak 
zwycięsiwa, kóry wczoraj ra- 
no przeszedł ulicami Szangha- 
ju w dzielnicy międzynarodo- 
wej, spowodował szereś incy- 
dentów. 

Na ulicy Mankińskiej nisda- 
ieko wielkich maóazynów wy: 
buchła pe arda. W innym znów 
miejscu fakiś Chifczyk popel- 
nił w cbliczu przechodzących 
wosk japońskich samobójstwo. 

Wreszcie, jakiś cudzoziemiec 
wyrwał janońskiemu  żcinierze 
wi flaga i złamał ją z okrzy- 
kiem czrrzenia pod adresem 
Janończyt:ów, 

Cudzoziemca tego areszto- 
wano i osadzono w areszcie po- 
iicyjnym, gdzie przeprowacza- 
[- EEE) 


PRZY PRZEZ 
GRYPIE: 


Keziisja techniczna przy ka- 


ppor.| dezia rczkitefo samoloty zna- 


"azia w jefo szczątlzach zw'o”* 
trzech członków załogi i 3-ch 


Narodowość 
r 


ae jest sledziwo. 
jego nie zosiała doiychcza$ 
s:a!ona. 

Wediuś zeznań ETIEN, 
swiadka izcydcat, do którego 
doszło podczas pochodu wojsk 
'apcńsk:cn przez dzielnicę mię: 
dzynzrodową, miał przebieg 
'ępu,ącąy: 

Pcwicn Morearczyk rzucił 
śrarat ręczny, który przeleciał | 
znad i, 
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maczcrujqcymi wojskami 
i wyLuchł po drugcj stronie ko 
lumny, reniąc trzzch japcś- 
-sich żołnierzy i jednego polic- 
farta. 


Policjanci chińscy niezwłocz | Chińczyk rzucił 


zie zastrzelli zamaciicwca, 

Oiizjalny 
ski przedstawia w następujący 
EE” ||. E E PM KOZI 


Drugi dzień przemówień 
siron w proozsie o zniesławie- 
zio prezydenta Warszawy Ste- 
iana Siarzyńskicgo przez Stud 
nickiego upiynął w dalszym cią 
fu poa znakiem mów osxarży- 
cielskich. 

Adwokat Skoczyński, rzecz- 
nik oskarżyciela prywatnego w 
długim przemówieniu zobrazo- 
wał całokształt działalności 
przełożonego stolicy i wykazy- 
wał, jak bezzasadne i krzyw- 
dzące są zarzuty, stawiane 
przez ochkarżonego Studnickie- 
go w jego broszurze. 

W godzinach popołudniowyca 
zaczął przemawiać drugi z 
rzeczników oskarżyciela adw. 


IEBIENIU 
KATARZE 


Ślusarz podrabiał monety 


gdyż... cierpiał 


Przed sądem przysięsłych w 
Stanisławowie stanął Aleksan- 
der Gomśłka, ślusarz maszyno- 
wy oskarżony o fałszerstwo mo 
net 1-złotowych. 

Na rozprawie Gomółka złożył 
i sensacyjne zeznanie. Oświad- 

„czył, że cierpi na manię podra- 
ibiania rozmaitych przedmiotów 
z gipsu i metali, w tym i monet. 


i Zaznaczył również że podrabia 


na taxa manie 


ne przez niego monety są tak 
nieudolnie wykonane, że nie mo 
zna ich puścić w obieg. Innego 
zdania była mennica państwo- 
wa w Warszawie, która orzekła, 
że podrabiane monety są tak do 
skonale wykonanę, że trudno je 
odróżnić od prawdziwych. 

Sąd przysięgiych skazał fal- | 
szęrza morst na dwa i pół 3 


ku więzienia, 


sanitarnych szef służby | 


komunikat japoń-, ranił trzech żo!nierzy 


pasażerów, 

Sytuacja, w jakiej znalezio- 
20 zwłoki wyjaśnia, że Śmierć 
wszystkich (Ć-ciu osób naztąpi- 
sa równocześnie z latastrelą 
zamicictu, co siwierdził również 
w swoim proʻokóle le!l:arz, 
wchodzący w skład komisji. 

Zwłoki oľřar katasiroiy ze 
względu na trudności ich prze 
transportowania zostały zicżo” 
ne w leśnym szałasie poniże, 
miejszą wypadku pod osioną 
peiic'i, skca zostaną przewiezio 
ne do Św. Wracza. 

Komisja po przeprowadzeniu 


sposób zajście w koncesji euro 
zojsikiej Szanghaju: 


MU — 


dochodzeń na miejscu wypad- 
ku powróci do Sofii, gdzie za- 
kończy swe czynności wspólnie 
z komisją bulgarską 

Poseł R. P. Tarnowski był 
przyjęty przez premiera i mini- 
zira spraw zagranicznych Duł- 
arii _ Iioczeiwanowa. Poseł 
Tarnowski złożył na ręce pre- 
niera imieniem Rządu pe!skie= 
fo podziękowanie dla rządu, 
wiedz pańs'wowych, wojckoe 
wych i cywilnych Bułgarii za 
ofiarność, ckazaną przy poczue 
xiwaniu zaśinionego polskiego 
samolotu. 


pońskiej policji konsularnej. 
Sprawca zamachu został za 


£ 


Sztab japeńcki poíînformował, bity przez policję miską. Woj- 


; władze koncesji raiędzynarodo 


wej i francuc«iej, że 3 km. prze 
mzszzrują ulicami oddzialy ja- 
pońskie dla uczczenia zwyzię- 
stwa nad wosisami chiúskimi. 
Oddziały Gefilujące si:ładały 
się z piechoty, kawa!erii, ariy- 
lerii i wejsk zmotoryzowanych. 
W czacie defilady nad kcnccsją 
przelatywalky samoloty jspoń- 
koło godz. 13.40 nicznany 
dwie bomsy 
Wybuch 
japo- 
skich i jednego policianta z ja- 


na wojska japońskie. 


Fr. Paschalski, 
W przemówieniu tym poru- 
szone zostały zagadnienia, nie 


Dobitny trójełos oskarżycielski 


w procesie Słudniikiero © zniewacę prez. Starzyf «09 


ska japońskie otoczyły kordo- 
nom grupę domów, skąd rzuco 
no bcmbę. Żandarmeria wojsko 
wa przeszukuje dcmy. 

Kcia japońskie oświadczają, 
że zajście to świadczy, iż prze 
ciw,apońska aśilacja w konce- 
si międzynarodowej i francu- 
skiej nie zcetała powstrzymena 
wbrew licznym żądanom sztabą 
japcźskiego. 

Jeżeli wiedze kcncesji nie « 
dzrzmnią tej zg.iacji, wówczas 
wojska jazońciie zmuczcze ZO- 
steną do patreiowania koncesi 
eurcrpejchiej Szanghaju, 


© 
W 
PIA 
w administracji r *<*w wej. 


Trójgłos oskas., -viski 
padł pod każdym wzg!ędem bar 


tylko łączące się z okecną go| dzo dobitnie i bcgato reprczen 


spodarką prezydenta Warza- 
wy, ale i ca!oksział.em dz:ała|- 
ności jego na poprzednich od- 
powicdzialnych 


towana ława obrończa bę- 
dzia musiała wiożyć wiele wy 
siłku, by wrażenie mów oskar- 


stanowiskach | życieli osłabić, 


Marsz rarofcyków wstrzymany? 
Tek twierczą źrócła (kińskie 


HANKAU. Według informa- 
cyj ze źródeł chińskich, marsz 
Japończyków w okręgu Szang- 


[kaj - Nankin zos'ał wsirzyma- 


ny. Mówi się, iż Kwanghet zo- 
siał odebrany przez wojska 
chińskie. 

Również posuwanie się Ja- 
pończyków wzdłuż Yangtse zo 
stało zatrzymane przez dwie 


dywizje chińskie w pobliżu 
Kaingyin. Poiwierdzenia tych 


wiadomości z innych Źródeł je- 
szcze nie ma. Donoszą również 
że Japończycy na tamie w po- 
oliżu Kiangyinu założyli miny, 
natomiast poza tamą leżące vo 
la minowe, założone przez Chiń 
czvlzów. Japończycv niszczą, 


# 


Loły sterowców do Ameryki 


tęcą przez Niemcy wznzwione 


WASZYNGTON. Regularne 
przeloty sterowców z Niemiec 
do Stanów Zjednoczonych bę 
dą wznowione na wiosnę. 

Wynika to z formalnego po- 
dania, wniesionego do depar- 
:amentu stanu przez ambaszdo 
rą niemieckiego Vieckhofia, któ 
ry prosi o pozwolenie lądowa- 
nia dla zevpelinów na ziemi a- 
merykańskiej, 


Jak wiadomo, kongres Sta- 


nów Zjedn. uchwalił ustawę ze 
zwalałjącą na sprzedaż mono- 
polizowanego przez S!any ga- 
zu helium tylko dla celów han- 
dlowych i naukowych i to jedve 
nie dla komunikacii bezpośred- 
niej ze Stanami Ziedn. 


Nowy zeppelin, budowany 
Kai ATOM: wykańcza 
ny jest w wielkich zakładach 
Friedrichshafen, z 


Rozruchy wśiód studentów Żydów 


cbra onych przez przfo$3:a w Kanzdzie 


WINNIPEG (Ranżowy. W tu 
tejszzj SŁ John's 
Scholl wybuchły 
wśród studentów żydowskich. 
de'kniqiych oświzidczeniem jed 
nego z proiesorów: 


„Nie dziwnego, że was Hitler 


Technical | prześladwe, skoro nie umiecie 
rozruchy | uszonować ustaw 


; krajowych”. 
Otbrażeni sludanci cprśr'li sa 
-7 1 rrządzili burzliwą demon- 
sirącję, : 


m, 


Jadzia napisała list do Wiktora i na odwrotnej stronie 
koperiy podała nazwisko, które jej się przypadkowo nasunęło 


na myśl: Iwan Pokrowski. 

Przypadek zwządził, że w Omsku mieszkał nauczyciel o 
tym samym nazwisku, podarzany pczez władze o działa!noć 
wywzoiową. Cener pocztowy zawiadomił szefa ochrany o liśzie 
Polzzowsliego, adresowanym za granicę i ten kazał nauczyciela 
aresziować. 


Szef ochrany huknął pięścią w stół i krzyknął: 
Jak pan śmie podejrzewać kogoś o roz- 
myślne podanie pańskiego nazwiska: na kopercie? 
To jest typowy wykręt polskich bun'owszczykówl! 
Niech pan nie buia, panie Pokrowskil My się za 
dobrze na tym znamy! Pam'ę'aj pan o jednym: jeśli 
pan nie wyda tej osoby, kióra ten list napisała i wy- 
słała, poczuje pan sku:ki lego na własnym cielet... 
Nauczy się pan śpiewać jak p'aszekl... 

Zas'raszony, schorowany nauczyciel machnął 
bezradnie rękoma. Zapewniał szefa ochrany, że nie 
ma żadnego pojęcia o takim liście... że nie zna tej 
osobv, która list nanisała... 

S Nie pomogly jednak żadne tłumaczenia nauczy- 
ciela. 

Szef ochrany miał swój wypróbowany sposób 
na wydobywanie zeznań. 

Biedneśo rpokrowskiego „zmuszeno” do wyda- 
nia osoby. Środki, którymi się nauczyc'ela przeko- 
nywano były tak owocne” że nauczyciel bierze drżą- 
cymi rękoma pióro do ręki i podpisuże protokół 
w kiórvm podano, że list napisała nieiaka pani Jan- 
son.. Bezpośrednio po tym dostaje krwotoku płuc- 
nego... 

— Gdzie mieszka ta Janson? — pyta się go 
obecny urzędnik. 

Pokrowski rzęził Nie mósł słowa wydobvć. 
Marhrął ręką i zaczął ciężko oddychać. Nieszczęśli- 
wy konal. 

Policja rczpoczęła poszukiwania za podaną ko- 
big'a o nazwisku Janson. 

Poszukiwania nie przyniosły pożądanego skut- 


ku. 

Szef ochrany chciał się nrzekonać o wiarogodno- 
ści zeznań Pokrowskieśo. Zwrócił się do jednego ze 
swoich pemocników i kazał sprowadzić do siebie 
nauczyc 'ela. 

— Skcnał jeszcze w nocy wasze błahorodie... — 
usłyszał w odpowiedzi. 

— Sukin syn... Pośpieszył się... n'e mógł tego 
zrobić kilka dni później — złości się szef ochrany. — 
Teraz wszys'ko przepadło... nie mamy możności do- 
wiedzieć się, kim jest ta taiemnicza kobieta, która 
gra w tym mias'cczku rolę „rewizora'* Gogola... Pies 
parszywy.. nawet śmierć zabera ich w tej chwili, 
kiedv są na'bardziej po'rzebnil... 

Tajemnica listu nie została wyjaśniona. Szef 
ochrany zatrzymał óo u siebie z zamiarem prowa- 
dzenia dlszego śledz'wa. 

— Kto to może być? — myślał pułkownik, po- 
drażniony w swo'ci ambicii. Kto to może grać rolę 
„rew'zora' Gogo!a?... 

I!'o'ąd panował w jego mieście spokój. Nikt z ze- 
słanych ani mieszkańców nie ważył się na podobne 
kawały. 


N ZAPŁAT 
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Jadzia nie wiedziała cczywiście nic o kolejach 

jej listu. Nie wiedziała też o tym, że adres kióry po- 
ała na kopercie przyczynił się do uśmiercenia nie- 
winrego człowieka. 

Byia pewna, że list został odesłany na mie'sce 
przenaczenia i z niecierpliwością oczekiwała odpo- 
wicdzi. 

Posianew'ła wychodzić na ulicę tylko w razie 
konieczności. Domyślała się, że w takim mieście jak 
Omsk, gdzie przebywa bardzo dużo więźniów poli- 
tycznych, jest nie mniejsza ileść szpielów. Każda no- 
wa twarz ściągała na siebie uwagę tych ludzi. A ie- 
$o się najwięcej obawiała. 

Miała wprawdzie wszystkie swoie „papiery” 
w porządku, Uchodziła tu za damę z wyższych sfer 
pe'crsburskich, wolała mieć się jednak na baczno- 
ści. Głupi jakiś wypadek może jej zepsuć całą do- 
tychczascwą robotę i narazić na nicobliczalne przy- 

ości. 

Raz jeden odwiedzi tylko więzienie ka'orżni- 
ków w Omsku. Oficer który przybył z nią razem do 
Omska onowiedz'ał na pewno nacze!nikowi więz'e- 
nia o osobie, k'óra przyjechała z nim razem i k'óra 
ma listy polecające od urzędnika minisiersiwa spra- 
wiedł'wośri. 

Odw'edziny te równały się jeszcze jednej roz- 
mowie z Tadeuszem. Jakżeż r:asła siedzieć w mie- 
ście, gdzie jest jej na'droższy Sokół i nie widzieć się 
z nim, nie pa'rzeć w jego n'cbieskie oczy? 

Podczas odwiedzin tych kędzie sie mogła jedno- 
cześnie zorientować czy jest jakaś możliwość wycią- 
śnięcia Tadeusza z więz'enia już teraz, czy isinieje 
jakaś droga, którędy mógłby uciec... 

Po kilku dniach pobytu sweso w Omsku ubrała 
się elegancko, zabrała ze sobą list uwierzy.clniaią- 
cy, wsiadła do dorożki i kazała się zawieźć do 
ogromnego więzienia omskiego. 

Nawet dozorca przy bramie musizł być powia- 
dcmieny o tym, że do więzien'a może lada dzień za- 
witać jakaś ważna „łigura“ z Pe:ersburga. 

Kiedy dorożka zajechała przed bramę wiezie- 
nia i waricwnik zauważył wysiada'acą z niej elegan- 
cką damę, stanął sztywno, znieruchomiał i wzro- 
kiem pełnym szacunku pa:rzył w stronę zbliżającej 
się. 

Jadzia musiała ukryć uśmiech, który bezwiednie 
ukazał się na jej twarzy, kiedy pomyślała o tym, ia- 
ką minę przybrałby len sam czicewiek, gdyby wie- 
dział kim ona jest w rzeczywistości? 

Trwało to tylko jedną chwilę. Spoważniała od 
razu, wyjęła papier i podała dozorująccemu wartow- 
nikowi. 

— To... to... — mamro'ał dozorca, patrząc roz- 
szerzonymi oczyma na pieczą' kę ministerstwa spra- 
wiedl'weści — proszę... proszę bardzo... 

Zadzwonił, Po kilku minuiach brama się roz- 
twcrzvła. 

Wartownik zwrócił się do otwierającego i wielo 
znaczącym tonem powiedział: 

— Przepuść wielce szanowną panią... z Peters- 
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Mężczyzna odskoczył jak opa! stchnienicm: 


[OOE E TPA a JA 


burga... 1 : 

Drugi wartownik wyciągnął się równo jak strt- 
na. Jadzia przeszła obok, jakby nie zauważyła tych 
ludzi i weszła na podwórze więzienne. 

Szacunek i boiaźń, jaką zauważyła w oczach 
wartowników dodały jej dużo odwagi. Poczuła się 
pewniej w swej roli. = 4 

Waricwnicy zostali w mig powiadomieni o iej 
„pe'ersburskiej damie", kióra przy,cchała na inspek- 
cję do więzienia. 

W więzieniu zaczął się ożywiony ruch. Jadzi 
przedstawił się jak'ś urzędnik, podał się za inspekto- 
ra i zaprowadził ją do pokoju naczelnika. 

Naczelnik Obuchow przyiął Jadzię stojąc. Na 
ustach miał słodkawy, miły uśmieszek: 

-—-Poczyiuię to sobie za zaszczyt... proszę... — 
podsunął Jadzi krzesło. — Pani o ile się nie mylę 
przybywa do nas z Pe'ersburga? 

Jadzia wyjęła papiery i wręczyła naczelnikowi 
Rzucił na nie wzrokiem i zwrócił jej z powro'em. 

Był dokładn'e poinformowany przez cficera Ja- 
kowlewa o pochodzeniu tej damy. Przejrzenie jej 
papierów było tylko form" Inością. 

Pani chce zwiedżić nasze więzienie... proszę 
bardzo... będzie nam niezmiernie miło... 

Zaczął ją oprowadzać po wszys'kich koryta- 
rzach, n'e pokazując jej ani jednej celi. 

— Czy mogłabym obejrzeć i cele? — zapytała 
się Jadz'a tonem, który nie zniósłby odmowy. 

— Cele?... Pani rozum'e... przed kilkoma dnia- 
mi przywieziono nowy transpcrt ka'orżników... 
W celach jest z tego powodu nieco duszno... My- 
ślę, że... 

— Nie powinno być ciasno... — powiedziała Ja- 
dzia tonem prawdziwej inspektorki, okicm „rewizo- 
ra“ Gogola. 

— Przysłano nagle większv transport... musia- 
łem ich rozsadzić po celach... no tygodniu wyjadą 
w dalszą drogę... wtedy będzie na pewno obszer- 
niej... Większa część przybyłych zostaje odesłana do 
Irkucka... 

Naczelnik Obuchow rozkazał jednemu z dozor- 
ców roztworzyć kilka cel. 

Jadzię uderzył kłęb przesyconego po'em i ludz- 
kimi wyzicwami pow'e'rza. Więźniowie siedzieli je- 
den cbok drugiego. Na twarzach niektórych z nich 
zauważyła krople po'u. 

Jadz'a zwiedziła już szesnaście cel. Tadeusza 
w żadnej z nich nie zas'ała. Poorosiła, bv *-j 
otworzono jeszcze jedną celę. Ale i tam go nie było. 

Nie wiedziała jak pos'ąn'ć. Chciała koniecznie 
zobaczyć Tadeusza, nie mogła jednak rozkazać na- 
czelnikowi: 

„Proszę otworzyć ce!lę w której się znajduje ka- 
torżnik Tadeusz Orliński". 

Więzienie liczyło osiemdziesiąt osiem cel. Nie 
mogła żądać od władz więziennych lego, by jej 
o!wcrzyć wszystkie cele. Nie chciała się zbytnio na- 
rażać. Takie pos'ępowanie mogło wzbudzić u naczel- 
nika newne podeirzenia. 

Była niezadowolona z przebiegu inspekcii. 

Przykro jej było że nie mogła zobaczyć Tadeu- 
sza. Po wtóre stwierdziła, że z lego więzienia uciecz- 
ka będzie niemożliwa. 

Naczelnik natemiast był z wyniku inspekc'i bar- 
dzo zadowołony. Dama z Pe'ersburga krzywiła się 
wprawdzie, nie czyniła mu jednak większych za- 
rzu:ów. 

W'eczorem udał się do restauracji Sylina. Za- 
jął miejsce przy s'oliku przy k'órym siedział wśród 
innych szef ochrany miasia Omska — pułkownik 


Grobow. 


Dalszy ciąg jutro. 
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„Nie razywam sie M. łucrzała” 


Młcda żona hrabiego Pietrzy 
ckieóo, która jeszcze przed trze 
ma laty występowała na des- 
kach Opery. jako znakcmita 
śpiewaczka Franciszka Ziembiń 
ska, zaraz po opuszczeniu jej 
pokoju hoteloweśb przez mę- 
ża zasnęła. Nagle wyrwał ją ze 
snu podcirzary szmer. Otworzy 
ła oczy i ujrzała w nikłym świe 
tle latarni ulicznej obcego męż- 
czyznę, który za mował się jej 
walizami. Po pierwszym prze- 
rażen'u, które przez kilka chwi! 
paraliżowało jej ciało, zaczęła 
jasno zastanawiać się nad sytu 
aciją. Pierwszą myślą było wez- 
wać Karela, który spał w przy- 
lestym poko'u, ale zaraz zrozu- 
miała, że jest to niemożliwoś- 
cią, gdyż opryszek z pewnością 
jest uzbrojony. 

Nagle ku swemu oszołomie: 
niu, gdy złodziej zapalił latarkę 
elektryczną, by za'rzeć dn wnę- 
trza w”iizki, poznała go. Wpraw 
Ozie W ciagu tych 10—11 lat 
postzrzał się on o 20, kruczo - 
czarie włosy pokryły się na 
skroni"ch siw'zną, a mmo ‘to 


poznała go na pierwszy rzut o-| 


ka. 

Było to na początku jej karie 
ry, gdy liczyła 18 lat i występo- 
wała jako statystka w małym te 
atrze prowincjonalnym. Pazna- 
ła go i zakochała się w nim. Na 
zywał się Klaudiusz i w teatrze 
grał trzeci'orzędne role podob- 
nie jak ona. O jego przeszłości; 
n'e wiele wiedziano, a wszyst | 
kie dziewczęta w teatrze kocha 
ły się w nim. Jak ona była wó- 
wczas dumna, że właśnie ją, naj 
młodszą wybrał. 

Trwało to tylko jecen mie-; 
siąc, ponieważ przypadkowo u-| 
słyszał ją jeden z artystów war, 
szawskich i za jego watawienni- 
ctwem została zaangażowana 
do Opery. I mimo wszystko, co 
po tym nastąpiło, m'mo zachwy 
tów, powodzenia, sławy, nie za 
pomniała tej pięknej twarzy, nie 
zapomniała Klaudiusza, który 
obocnie plondrował jei wzlizy. 
VW/spomnienia te przebiegły z 
błyskawiczna szybkością przed 
jej oczyma. Gdy nić wspomnień 
urwała się, hrebina słąboko 
wzstrhsqła i rzekła półółoszm: 


— Klaudiuszw 


rzony. Franciszka powtórzyła 
blednąc: 

— Klaudiuszu, trzymam rękę 
na dzwonku, aby wezwać służą 
cego. Proszę położyć kasetkę 
z powroiem do kufra. 

— Szanowna pani, nie mogę 
jej dostrzec i nie mogę zrozu- 
mieć, skąd pani mnie zna — 
rzekł Klaudiusz, rzucając jedwa 
bne jasno - niebieskie pudełko 
do kufra. 

W tej samej chwili mążczyz: 
na oświetlił lampką jej twarz, 
przyglądał się jej przez chwiię, 
a następnie rzekł: 

— Małgorzata? Ach tak, już 
wiem wszystko... Małgorzata, 
teatrzyk „Gwiazda“ w Cząsto- 
chewie... Mam dobrą pamięć — 
O było to już dawno. Wówczas 
jeszcze byłem t. zw. uczciwym 
człow'ekiem. 

— Tylko bez sentymental- 
nych scen, mój panie — rzekła 
estro Franciszka. — Proszę po- 
łożyć na stół to, co przed chwi 
la wsunął pan do lewei kieszeni, 
Nie nazywam się też Małgorza- 
ta. 

Złodziej posłusznie wsunął rę 
krę do kieszeni, wyciągnął bry- 


— Nie Małgorzata, ale Czę- 
stochcwa się zgadza. Było to 
pierwsze moje engagement tea 
tralne. Następnie pracowałem 
w kabarecie jako sztukmistrz 
karciany, ale i poza sceną zbył 
zręcznie manipulowałem karta- 
mi, i dostałem się za kraty, a 


po tym to już zupełnie stoczy-| 


łem się na ano. 

— Głos został ten sam, co 
poprzednio, uwodzicielski i 
bardzo męski — pomyślała Fran 
ciszka, na głos zaś rzekła: — 
To wszystko nie interesuje 
mnie. Naciskam guzik... 

Złedziej zbliżył się do niej i 
rzekł błagalnym głosem: 
Proszę, niech pani tego 
nie robi, jestem straconym czło 
wiekiem, złodzieiem, szulerem, 
hochsztanlerem, ale gdyśmy się 
znali, byłem inny... 

Nagle serce Franciszki prze- 
szył okrutny ból. Drzwi przyle- 
słeśo pokoju. otworzyły się, zło- 
Ćziej nie miał czasu uciec. Do 
pckcju wszedł hrabia i przekrę 
cił kontakt. 

— Co to znaczy Franciszko? 
— zapytał, a rzuca'ąc wzrok na 
brylantowy d'z7-m. dodał - 


— 


'-n'owy diadem i położył go na | *zczur hoteiowy? Zaraz wez- 


stole, Jednocześnie áodał z we! 


WĘ..+ 


ten omyl'ł się w numerze poko- 
ju, wszedł tu w ciemności i ża- 
nim zdążył się wymknąć, aby 
mnie nie przestraszyć, obudzi- 
łam się. | 

Złodziej ukłonił się i, zwraca 
jąc się z uśmiechem dc hrabie- 
go, rzekł: 

— Jeszcze raz proszę o wy- 
baczenie, bardzo mi przykro, 
ale mimo tej idiotycznej sytua- 
cji pozwoli pan, że się przedsta 
wię: Gustaw Strzępiński, 

Rzekłszy to, ukłonił się po 
raz Grugi, zam'erzaąc wyjść. W 
tej samej chwili do poko'u wbie 
glo 4 służących, i ujęło złodzi- 
ja za ramiona i wyprowadziło. 

Hrabia usiadł na krawędzi 
łóżka, ujął drżącą rękę żony i 
rzekł: 

— Słyszałem całą waszą roz- 
mowę Mogłem pozwolić m: u 
ciec. Ale ten opryszek kochał 
cię, gdy mialaś 18 lat, gay by- 
łaś chyba najbardziej uroczym 
stworzeniem na świecie, a mi- 
mo to, zapemniał twego imie- 
nia. Tefo nie nogłem mu wyba 
czyć i dlatego wezwałem służ- 


- 
z. 


W cedpoewiefzi Frane'sztea go 
rąco precriewałąa swego subtel- 
acco małżonks 


Kalendarz dnia 


SCEGTA 
Barbzry p. m. Pio- 

twa Cir. b. 
Słowiańsli: Lubo- 
mta. * 
Słczza wsch. 7.25, 

zach .1526. 


ZTLdzICH | Księżyca wschód: 
8.32, zach. 16.44. 
|= nnówaccdi0= 20 "ESJ 


ITSTORTA FGDAJE: 

1550 Koronacja Barbary Radziwidłów 
ry. 

1336 Ciyzmy Mae'fszt w sprawie nie- 
podieślośi Taw. Demotkratycz- 
msśo w IPzzyżu, 

19355 Zas umowy handlowej z 
Ni-mezmi i zakończenie wojny 
ccine', 

TRZYCŁOVIA: 

Cdy na św. Barbarę bieto, 

MORE siena, Jak D.C rO 

Święta Darbzma po leize 

Deże Nzzeczeriz po wodze. 
HUMOR WIETKICH IURZI: 

Tzlżo rzzlsma, Po zzmzchu ra kró 

Ja Jerzego III azg: ega, do':ona- 

nago w r. 1725 przez niejaką Małgo- 

rzzię Nichzicza, przy pomocy zwykłe 
go stclowego noża — właściciel p2- 
kilekicj gospody emco ma wejścio* 
wyci dizwiaca swego lelaru, tekina- 
pie: 

„Tu rożna oślądać widotee, nale- 

Żacy Co mou przy pomocy którego 

Małgorzta Nichekon chciała zamor- 


dować l:6!a 
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FORYIL 
5 ELEURS 
wnlywa tak 
ujuękizajązo 
na. moją, cerę. 
DERLNIE PRZYVLEGA 


UEDYNIE NIESZKODLIWY 
COSACTWO ODCIENI 


| 


rosia 


stanie przed sadem. oskarżony o liczne nadużycia 


Niemałe zainteresowanie bu-| Jak wynika z aktu oskarże- 


dzi cbecnie bardzo charaktery- 
Siyczny proces, w którym w ro- 
li czkarżonego stanie były sta- 
rosta kartuski Jerzy Czarnoc- 
ki. Proces ten odbędzie się w 
najbliższy poniedziałek (6 gru- 
dnia) w gdyńskim Sądzie Okrę- 
fowym, 

Sprawa p. Czarnoekiego siç- 
ża lat bzrdzo dawnych, dziw- 
nym jednak trafem wszystkie 
¿cgo wyczyny pozostały jakoś 
w ul:ryciu. 

Wiadomo, że w młodych la- 
tiach przehulał cały majątek, 
pczosiawicny mu w spadku 
przez ojca, nas'ępnie jako sta- 
res'a nieświezki dokonał wielu 
adużyć na czkodę powiatu nie 
świeckiego, jednak zawsze tak 
ce'rafił się urządzić, że mimo 
kilkakrotnych dochodzeń dyscy 
plinarnych, wychodził cbronną 
ręką. 

W roku 1932 został p. Czar- 
nocki przeniesiony na stanowis 
ko starosty powiatowego w 
Kartuzach na Pomorzu. 
pierwszych chwil swoich rzą- 
dćw p. starosia tat potrafił się 
zakczpieczyć, że usunął od swo 
ich poczynań wszelką kontro- 
lẹ i urządził się na swoim tere- 
nie, jak kacyk. 


Skradziony adwokatoy 


po wielu perypetiach wzócdi da wiaścic 


Przed pewnym czasem lwow |jęcie prze 


skiemu adwokatowi dr. Nuss- 
baumowi skradziono kilkadzie- 
siąt tysięcy złotych. Kradzieży 


ręce policji.. 


nia, Czarnockierau zarzuca się 
grube sprzeniewierzenia, doke 
nane w kilkunasiu wypadkach 
i to systemaiycznie cd roku 
1932 aż do 1937, to jest do o- 
statnich chwil jego urzędowa- 
nia. 

Suma zdefraudowan; :« kwot 
sięga prawdopodobniż 40.000 


ck 
cz 


złotych, nie liczą: „drobnych ”' | 
pożyczek cd czób prywatnych 
iinsiyiucyj publicznych, zamy- 
kających się kwotą 75 tys. zło- 
Spro 

Tajcięższym bodaj zarzutem 
"rzeciwiko Czarnocki :niu jest 
fakt, że źródłem delraudach 
były pieniądze społeczne, któ- 
re traktował jak fundusze przy 


Na zdjęciu naszym nowy kontr torpedowiec polski O. R. P. 


„Biyskawica”, który wszedł do portu wojennego w Gdyni 


stępcy i wydał go w 


Po pewnym czasie Fedorczuk 
znikł, Policja wszczęła docho- 


dokonał znany włamywacz Fur | dzenia i ustaliła, że został on 
da. Furda zamierzał przedostać zamordowany przez swego bra- 


się z łupem do Rumunii. W tym, ta O: 


celu nawiązał kontakt z prze- 


mytnikiem Michałem Iedcrcz: - | Bracia 


łyksę Fedorczuka, mieszka 


jącego po stronie rumuńskiej, 
yli z sobą w zmowie i 


kjem z miejscowości pośranicz- mieli się podzielić łupem zło- 
nej Hryniowa. Fedorczuk zgo- i dzieja. Gdy Michał wydał Fur- 
ził się za pewną opłatą prze- dę policji, Ołyksa zamordował 
prowadzić Furdę przez granicę, go i zacznł szukać pieniędzy w 


ale później się rozmyślił, wolał 
otrzymać wysoką nagrodę wy- 
znaczoną przez adwolkata za u- 


T 


Wa macadej wokan zi... 
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czyli: „Ckeleryczna rozmowa" 


(A.E.) Pan Boruch Kadisz u- 
znał, że ma dosyć pieniędzy. 
Webec tego postanowił odpo- 
cząć i sprzedał swój sklep Na- 
tarzowi Rozenbergowi. 

Jednak już po paru dniach 
swożoty zrozumiał pan Boruch, 
że bez sklepu smulno jest Żyć, 
wobec czego odwiedził pana Na 
tara w swym dawnym interesie, 
i odtęd rrzesiadywał tam od ra 
na Go wicczora. 

l!aluralnie pan Rozenberg 
złym okiem spoślądał na natrę- 
sa, ale cierpiał w milczeniu. o 

Pe:vnodo razu pan BDoruth 
rzyiał gazete i nairafił na wia- 
domość, że Polece grozi epide- 
mia cholery, kżóra grasuje w je 
dnym z krajów sąsiednich. 

— Uś — mruknął. — Chole- 
7a! 

Pan Doz2nberg drgnął. 

— Ja” się pan wyrażsaz, pa- 
nie Kedisz? U mnie w sklepie 
nie wolno używać takich wyra- 
zótw. 


— To jest brzydki wyraz? —,ne my! 


zdziwił si? pan Borach. 

— Iic! Piąkny wyraz! — de- 
nerwował si? pan Rozenberg. — 
Cho!cra mnie bzdzie mówił! Kto 
pana rauczył takie przekleń- 
stwa? 

Pan Boruch wzruszył ramio- 
nami. 


— Cholera nie jest przekleń- 
siwo! Wie pan co by było prze- 
kleństwo? O wiele bym powie- 
dział: „Idź pan do cholery”. 

— Ja mam pójść do cholery? 

— Po co? Ona sama do pana 
przyjdzie! Pan masz iść do 
niej? Nie myśl pan nawet o ta- 
kich rzeczach! |. 

— Wcale nie myśle! — żach- 
nął się pan Rozenberg. — Ja 
myśle tv'ko, jak zarobki ze skle 
pu mieć! i 

— Zarobki? — westchnął pan 
Boruch. — Pan myślisz o za- 
robkach? Cholerę bedziemy mie 
li, panie Rozen%erg! 


Pan Rozenberg zbladł ze 
wściekłości. 

— (o znaczy „będziemy mie- 
li“? — wrzasnął. — Co za 


„my“? Że pan siedzisz od rana 
do nocy w sklepie, to się pan u- 
ważasz za mojego spólnika? Ja 
go kupiłem od pana na własność 
czy na spółke? Nachalny pan je 


'steś! My bedziemy mieli chole- 


rę z fedo sklepu? My? Nie żad- 
Ja z niedo będę miał 
cholerę, panie Kadisz! — 


Pan Doruch poczuł się Co- 
thnięly wyrazem „nachalny“ i 
ckierował sprawę do sądu. 

Sod skazał pana Rozenberga 
na frzy dni aresztu z zawiesze- 
„Riema 


| 


`d skiego i jego żonę 


jego ogrodzie. 


aey a saam a r 


RO MADK LD 
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j USTESZACH 


luksuscwy dom 
schaczek w Łodzi 
ziikwidowany 


Policia łódzka po długotrwa- 
łych obserwacjach i dochedze- 
niach zlikwidowaja wykwintny 
dom schadzck w śródmieściu. 

W dniu wczorajszym policja 
wtargnęła do luksusowego 
m'eczkania Dobrzyńskich przy 
ulicy Śródmie,skiej 5. W miesz 
kaniu tym pcza domem scha- 
dzek dla wysranych znajdawa- 
ło się jednocześnie coś w rodza 
ju biura pośrednictwa dla do- 
mów schadzek. Poza tym w lo- 
kalu odbywały się sądy polu- 
bowne  sutencrów, na. któ- 
rych Dobrzyński występował w 
roli arbitra. 

Ponadto policja ustalila, ż2 
Dobrzyński posiada w mieście 
cały szereg lupanarów, które o 
kecnie włedze (likwidują. Na 
tym nie skończyła się jeszcze 
przestępcza dzialalnośś Do- 
brzyńs!ieśo. Znany w świecie 
rzestiępczym pod pseudonimem 
„Papuś”  cestarczał „towaru” 
prawie ż2 do wzzystkich do- 
mów publicznych w Łodzi. 

Policia aresztowała Dobrzyń 


ela 


Nie mogąc znaleźć łupu Fur- 
dy, postanowił zwalić winę na 
żonę zamordowanego. Nosił się 
z zamiarem wycofania z depozy 
tu sądowego łusek znalezionych 


i 


| przy zabitym i podrzucić żonie 
ją obwinić. | 

Nie zdołał jednak wprowa- 
dzić w czyn swych zamiarów, , 
ponieważ został aresztowany. 

Po aresztowaniu 
zbiegł z więzienia. Uieito go je- 
dnak po raz drugi. W między- | 
czasie wdowa po zamerdowa-, 
nym Michale, która 
pieniądze zabrane Furdzie, nie- 
ostrożnie wydała je w restaura ` 
cji i za to ją aresztowano. | 

W końcu pieniądze skradzio-_ 
ne adwckatowi wrócity do nie- 
go. Ołyksie Fedorczukowi grozi 
kara śmierci. 


Zwiędła Siotrrótka, Zaajomy Pani 
bardzo Panią lubi. Lubił też i będzie 
tubia} jeszcze nie jedną. Prawdziwie 
jeszcze nie kachał. Tę, którą przw- 
dziwie pckecha, poimie za żonę. Pa- 
ni jest w tym wypadku wykluczona. | 
Wy;dzie Pani za mąż za 3 lata za zu- | 
pełnie kogo innego. Basztą nigdy Pa- 
Di nie będzie, Poza tym będzie Pani 
ubiegała się o pracę w szpiiatu, któ- | 
są Pani też vzycka. 

Wiczk N. 5. Zzpytuje Pan czy wv- 
ára ra dzlarówkę lub pzźycekę in- 


Ślubić? Wyczuwsm bowiem, że ta bę 
dzie żyć, grozi Panu jednak jeśli się 
nie zmien*, sprawa wytoczoda przez 
prokuratora. Tek długo jak cluśo 
Pan rie zapzmuje nad sebą i nie p3- 
atara się o harmorię w psżrciu mał- 
żeńzkm, nie przawidmę wwvśratej. 

IL Mzltor, Widzialm Para w o- 
toszen'u tej kobiety, którą Pan ks- 
cha. Ze żoną Para. Z początku 
będzie Pan z nią szczęśiwy. Po krót- 
Fm jedask emete zaomie Pona zdra 
dz-é i ło będzie pzwed:m Weszej ro 
złąki, Na razie nie otrzyma Pan a- 


tamt 
S.2zie 


Michała karabin i w ten sposób f 


Ołyksa '§ 


posiadała RB 


dziclone do jego calkowitei i 
nie kontrolowanej dyspozycji. 

Czarnocki czerpał | pełnymi 
garściami pieniądze, które bye 
l; przeznaczone d'! bezrobate 
nych, popełniał nadużycia przy 
dostawach produktów roinych 
do Gdańska, bral zamaskowa” 
ne łapówki, wybierał sobie 
wielkie zaliczki na kozzia po- 
dróży, narazi na szkodę caly 
szercg insty.ucyj społecznych w 
rodzaju PWK craz popełnił ca- 
ły szereg przestępsiw, z któ” 
rych ciąćnął dla siebie duże ko« 
rzyści materialne. 

Uzyskane tą nieuczciwą dro- 
gą kwoty wydawał przede wszy 
sikim na swoje prywalne życie 
ponad slan, na częsie pcdróże 
wypoczynkowe swoje oraz żo* 
ny do Zakopanego i Krynicy. 

Często też widywano auto p. 
starosty pod kasynem w Sopo- 
tach. Jasną jest rzeczą, że pro- 
ces slarosty kartuskiego, zaró 
wno ze względu na jego osobę, 
jak i okcliczności, towarzyczą« 
ce jego „urzędowaniu”, wzbu- 
dziły wielkie zainterecowanie 
nie tylko w Gdyni i na Pomo- 
rzu, ale į w całej Polsce. 

Na liście świadków, którzy 
będą zeznawać w tym procesie 
znajdujemy szereg osćb zajmu- 
'ących wysokie stanowiska w 
zamorządzie. Między innymi 
zeznawać będą były wojewoda 
pomcrski p. Kiriiklis craz b 
starosta morski p. Werdorit. 


. 


iprzeziębieniu stosu- 
e się tabletki Togal. 
ogal powoduje spa- 
dek goraczki i przyno- 
si ulgę. Tabletki Togal 


stosuje się w dawkach 

po 2 tabletki razy 

dziennie. Do naby- 
cia w apłekach. 


wansu. W obecnej kasie nie wygra 
Pan. Przed wybcrem numeru do na- 
siępnej loterii proszę się zgłosić do 
mnie: Warszawa, Piusa XI 37 — 8. 

Strzpiony, Pieriądze, które się Pa- 
nu słucznie należą, oabierze Pan, ale 
dużo energii i wysilku będzie ta Pas 
ma kosztowało, W przycziym roku za 
mieszka Pan we włacnym m.csmxa= 
niu. Na posadzie pozostanie Pan. Wy 
mówią Panu, zmmiejszą sę zarchbki 
ale w kcńcu zatrzymają Para. Sym 
pozestamie jeszaze przez jakiś okres 
czasu bez pracy. 

Kaliczznin 56. Wiem, że zdsbodrie 
Pan samodzielność i stecueiki mice 
rialne useśną ztaczmej poprawie. Jest 
Pan pemystowym, rzutim, a przede 
wzzysikim pracowitym. Koledzy za- 
wodowi zazdroszczą Paru i siarają 
ag Go oczernić przed właścjcie! zm. 
Praśrę!'by za wszelką cere Paca u 
surąć i w tym ecu jetryśuą. Pre- 
łożani jednzk uzna'ą Pana przez. Wy 
gra Pan znaczną sumę na loterii, Rae 
dre pinio grać. 

Lida. Opanowują Pona zbroda'cze 
moś. i chęć wyrzątnemia krzywdy o” 
sobie, któ-a jost Pazu sr-zerze cdda- 
na i zwpzłnie mie zarluśwe ra fo 
Tiom, że zamier swój Pen wykona i 
Geprowadzi siebie i tę drutą otobę 
do nieszczęścia, Nie Pan tym jed- 
nek nie palerczy. Wemycito p oaa. 
n'e po staremu, Dorywczą pracę Pan 
otrzyma i RZ 


s 
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Jatka ludzka na Targówku — Zbrodniarz poćwiartował zwłoki i przez 
9 dni ukrywał je w piwnicy — Nie widząe ratunku, oddał się policji 


W numerze wczorajszym do- 
nieśliśmy o potwornej zbrodni, | 
jaha została dokonana na przed 
mieściu Warszawy — Targów | 
ku. Tak bestialskiej zbrodni nie 
pamiętają od dawnych czasów | 
najwytrawniejsi agenci kryminal 
ni, a wywarła ona na ludności 
wstrząsające wrażenie, 

Obecnie nasz reporter zebrał 
szczegóły, które odsianiają jej 
kulisy. Oto jeśo relacja: 

Przyczyna tej straszliwej 
zbrodni, jej przebieg oraz cha- 
rakter są w sumie tak zawiłe i 
niesamowite, że należy do roz- 
wiązania tej makabrycznej za- 
gadki podejść od samego po- 
czątku, 

Do właściciela domu przy uli 
cy Sterdyńskiej nr. 3 (jeana z 
bocznic ulicy Ziemowita) zgło- 
siłą się w końcu września r.b. 
niejaka Józefa Cieniewska, sta 
rając się o wynajęcie jej miesz- 
kania, Przybyła wybrała sobie 
jednoizbowy lokal na pierw- 
szym piętrze, oznaczony nr. 4, 
gdy jednak przyszło do oma- 
wiańia warunków najmu, właś- 
ciciel domu doszedł do wnio- 
sku, że kandydatka na lokator | 
kę nie dysponuje dostateczny- 
mi środkami materialnymi, aby 
zagwarantować punktualne o- 
płacanie komornego i odmówił 
jej wynajęcia lokalu. 


Kochanek remontował 


Cieniewska, która podała się 


wem  Sitkowskim, ponawiając 
swoje starania o wynajęcie lo- 
kalu. Tym razem sprawa zosta 
ła dla, Cieniewskiej załatwiona 
pomyślnie, bowiem właściciel 
ćomi', mając przed sobą Sitkow 
skiego, zatrudnionego w fabry- 
ce Szpotańskiego w Warszawie 
— zgodził się wynająć lokal na 
jeśo nazwisko. 

Ponieważ omawiany lokal u- 
legł dużemu zniszczeniu, nowi 
mieszkańcy postanowili go od- 
świeżyć. Remoniu dokonał ma- 
larz, 34-letni Kazimierz Przy- 
bylski, który jak się następnie 
okazało, był jednym z kandy- 
datów do zamieszkania w odna 
wianym przez siebie mieszka- 
niu, jako kochanek Józefy Cie- 
niewskiej. W tydzień mianowi- 
cie po sprewadzeniu się Sitkow 
skiego z Cieniewską do odno- 
wioneśo mieszkania, w dniu i1 
października, przybyła do właś 
ciciela mieszkania Cieniewska 
z prośbą o zameldowanie w lo- 
kalu nr. 4 Przybylskiego. Zamel 
dowanie zostało dokonane istot 
nie i Przyby!ski sprowadził się 
čs swej kochanki. 


W trójkę... na jednym 
tapizanie 


W jaki sposób trójka lokato- 
rów urządziła sobie życie, trud 
no oczywiście odtworzyć, domy 
slać się iednak należy, że nie 
zbyt- wyżodri ie, bo mając do dy 
spozycji jeden tylko tapczan -— 
spać musieli na nim w trójkę: 
siostrzeniec, ciotka i ciotki ko- 
charek. 

NY kilka dn; po sprowadzeniu 
się Przybylskiego do domu, ży- 
cie całego podwórka uległo ja- 
kizmuś przykremu przekształ- 
ceniu. Ni stąd ni zowąd, nagle 
z p'wnicy jednego z lokatorów 
a niedługo; 
domu 


skradziono węgiel, 
po tym właścicielowi 
"BRe>'oro, 17 ktr. 


_ W. obu wypadkach podejrze-| ską na Utratę. Sam jednak po-| mniejszych skrupułów, 


za ekspedientkę odeszła, wkrót 
ce jednak przybyła ze swym 
siostrzeńcem 24-letnim Wacła- 


nia padły na Przybyiskiego, 
który od samego początku nie 
zdołał sobie pozyskać sympatii 
współiokatorów, a przeciwnie 
| cieszył się opinią, jak powiada- 
ją lokatorzy „człowieka niedo- 
brego". Policja podjęła docho- 
dzenie, które nie dało wielkich 
rezultatów, chociaż niektórzy 
lokatorzy zeznali, że widzieli 
kray oyiisiggo jak wynosił z do 
mu węgiel. 

Poza tym jednak w lokalu nr. 
4 nie działy się rzeczy szczegól 
nie na uwagę zasługujące. Wa- 
ciaw Sitkowski był młodzień- 
cem wyjątkowo przyzwoitym, 
spokojnym, po pracy wracał za 
raz do domu i nigdzie się z nie- 
go nie odaalał, pomagał: przy 
gospodarstwie domowym i, jak 
zauważyli lakatorzy, odznaczał 
się wielką oszczędnością. Józe- 
fa Cieniewska, która uciekła 
od męża i „pokumała' się z 
Przybylskim, żyjąc z nim na 
wiarę była również spokojna, 
nikomu się nie naraża'ąc. Je- 
den tylko Przybylski jak już po 
wiedzieliśmy. nie cieszył się do 
Fi opinią. 


Zginął S'tkowski 

Tak było aż do dnia 23 listo- 
pada. W tym dniu dopiero na- 
stąpiły w mieszkaniu nr. 4 zmia 
ny niesamowite. Naraz zena 
bez wieści Wacław Sitkowski 
wyprowadziła się do Pa 
Cieniewska. W mieszkaniu 
został jedynie Przybylski, którę 
go jednak również nigdy nie 
można było w domu zastać. 

Zaniepokojeni tym dziwnym 
stanem rzeczy mieszkę ńcy do- 
mu poczęli się coraz silniej inte 
resować losami tajemniczo za- 
ginionego Sitkowskiego. „Przy 
puszczali najrozmaiciej, nie do- 
chodząc jednak w na/śmiel- 
szych swoich domysłach do wia 
ściwych wniosków. _ Wreszcie 
jednak zainteresował się rów- 
nież dziwnymi zmianami w lo- 
kalu nr. 4 sam właściciel domu, 
który wysłał do Przybylskiego 
swoją kuzynkę. 

Ta zapytała: 

— Jak to będzie dalej z mie- 
szkaniem, panie Przybylski? Bo 
to głównego lokatora nie ma, 
jego ciotki nie ma? 

Nie pesząc się niczym, Przy- 

bylski parai uspakajać. 
o się wszystko wyjaśni 
— mówił — Sitkowski wyje- 
chał za pracą, ale wróci, a cio 
tka jego już jutro będzie tu mie 
szkała. 


Za nic w Świecie nie 


WiÓte... 


Kuzynka gospodarza przyję- 
ła to oświadczenie do wiado- 
mości, ale tego samego dnia je- 
szcze, a mianowicie we wtorek 
jedna z mieszkanek domu za- 
uważyła, jek Przybylski rozma 
wia przed domem z Cieniew- 
ską. Podsłuchała nawet tę roz 
mowę: 

— Wróć do mnie — mówił 
Przybylski — i zamieszkaj da- 
lej razem. Z 

— Za nic w świecie — odpo 
wiedziała Cienięwska. 

— Nie bądź taka. Wróć. Zre 
sztą wejdź do mieszkania, to po 
rozmowiamy. 

— Nie wejdę! Boję się! 

— Czego się znów boisz? 

A — Za nic w świecie nie wej- 

e, 

Tu się rozmowa urwała. Przy 
bylski odprowadził Cięniew- 
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czął przeżywać straszne go- 
dziny. Dowiedział się od loka- 
torek, że poszukuje go dzielni- 
cowy. Chodziło tu o przesłu- 
chanie w sprawie kradzieży 
kur, ale Przybylski przypusz- 
czał co innego. Że policia jest 
już na jego tropie. Że depczą 
mu już po pięiach. Postanowił 
się więc ratować. A ratunek 
pozcstał tylko jeden. 


Zabiłem człowie':a 


W środę wieczorem okolo 
godziny 10 przybył do XIV ko- 
misariatu, choć należy rewiro- 
wo do XXIV i złożył zameldo- 
wanie: 

— Zabiłem człowieka! 


Zrobioro oczy. 

— Tak! Zabiłem swego 
współlokatora! Wacława Sit- 
kowskiego! 


— Kiedy to miało miejsce? 

— 23 października. 

— Tyle już czasu? A co pan 
zrobił z trupem? 

— Leży w piwnicy. 

ZWodkiEńć. jakby celem zło- 
żenia właściwej legitymacji po- 
łożył na stole komisariatu nie- 
legalnie posiadany nagan. 

Wiadomość podziałała na po 
licję wstrząsająco. Natychmiast 
pod eskortą prze'ransportowa- 


na wszystko, doszedł do wnio- 
sku, że taki człowiek porząd- 
ny, jak Sitkowski, który ani nie 
pije, ani nie traci na nic, a przy 
tym pracuję, powinien mieć 
trochę pieniędzy. Z drugicj 
strony obecność Sitkowskiega 
jako lokatora, i to głównego, 
w mieszkaniu była dla niego w 
wysokim stopniu niekorzysina. 
Była to obecność tylko przy- 
musowa, bo przecież Cieniew- 
ska pierwotnie tylko we dwói- 
kę z Przybylskim zamierzała 
zamieszkać, gdy jednak odmó- 
wiono jej wynajęcia mieszka- 
nia musiała skorzystać z po- 
mocy siostrzeńca Sitkowskie- 


go. Zreszią jeden tapczan dla 
trzech osób również musiał 
bardzo Przybylskiego krępo- 


wać. Mając więc dwie możli- 
wości: zaona'rzenie się w go- 
tówkę, „ciułaną przez Sitk ow- 
skiego i wyzbycie się niewy- 
godneso osobnika w mieszka- 
niu, Przybylski doszedł do my- 
śli o zbrodni. Postanowił Sit- 
kowskiego zgładzić. 


Rzeźnia ludzka 
W BW (y 
Gdy jednak ponura zbrod-| 
nja wprowadzona została w 


no mordercę do właściwego ko, czyn, trzeba było coś zrobić zę 


misariatu, a stąd natychmiast 
udałą się policja na miejsce 
zbrodni. 

Policia przybyła do właści- 
ciela domu i zażądała kluczy 
od piwnicy. Zeszedł też wraz 
z nimi syn właściciela domu. 

— Niech się pan przygotuie 
na to, że zas'aniemy tu trupa 
— rzekł młodemu gospodarzo- 
wi nolicjant. 

Włosy zjeżzły sie ną jego 
głowie. 


Strasziiwe odkrycie 


Weszli. Policja otworzyła|: 
piwnicę należącą do mieszka-|' 
nia nr. 4, ale nie znaleziono tu 
nic godnego uwagi. Leżał jakiś 
worek załadowany i paczka. 

Jeden z policjantów podszedł 
do paczki, poruszył ją i rzekł: 

— Nie, to jest mięso! To nie 
tu. Chodźmy do tej drugiej piw 
nicy. 

Ale syn właściciela domu za 
intrygowany zawariością pacz- 
ki, sztangą żelazną nadszarpnął 
manier i zamarł w bezruchu. 
W paczce ujrzał ciało ludz- 
kie. Rozerwano natychmiast 
papier i ujrzano dwie całę no- 
gi ludzkie upiłowane przy sa- 
mej pachwinie, powiązane dru- 
tem i złożone w przeciwnych 
położeniach. 

Rozpoczęło się poszukiwa- 
nie za resztą trupa. Zajrzano 
do worka i tu znaleziono oderż 
nięią głowę, oraz poćwiartowa 
ną na drobne części resztę cia- 
a. 


Cziowiek bez duszy 


Takiego odkrycia policja nie 
spodziewała się, ani młody go- 
spodarz. Zaalarmowano natvch 
miast władze śledcze, którę 
wkrótce przybyły na miejsce 
makabrycznej zbrodni. Podjęto 
śledztwo, zabierając straszliwe 
mięso ludzkie do prosektorium. 
Z wstępnego śledztwa, prze- 
prowadzonego  przęz policję, 
oraz wnioskując z rozmów, ja- 
kie nasz współpracownik odbył 
z „Tutaj: fal: nk można. 
ustalić nas'ępujący prze- 
bes i tło zbrodzi 

Przybylski, człowiek bez naj 
gosów ` 
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zwłokami, aby się wszys! tko 
nie wydało. I tu powzięty zo- 
stał makabryczny plan i jeszcze; 
bardziej makabryczne jego wy 
konanie. Przybylski zaopatrzy” 
wszy się w wielki rzeźnicki 
nóż, w drobne noże i w piłkę 
ręczną przys: tąpił do ćwiarto- 
wania zwłok, Oderżnął nogi, 
oderżnął ręce, oderżnąl głowę 
i poćwiartował cały tułów na 
kawałki, 

Najpierw usiłował morderca 
to wszystko zakopać w 
cy, do 

| 


iwni- 
której wyniósł poćwiar- 
towane zwłoki. Trzeba była 
jednak na to szpadla. Ale na 
szpądel trzeba było pieniędzy, 
znalazły się więc najprawdo- 
podobniej w kryjówkach _ Sit- 
kowskiego. 
szpadel. 
Usiłując jednak wykopać 
grób w piwnicy, Przybylski 
przekonał się natychmiast, że 
jest to nie możliwe, bo piwni- 
* zbudowana jest na żużlach. 
kamieniach i żwirze. 
nie chciał wchodzić. 
Syiuacja zatem zaczęła się 
komplikować. Pos”'anowił więc 
wynieść ciało z piwnicy i roz- 
rzucić je w różnych miejscach. 
W tym eelu zapakował wszyst- 
o w papier i począł się sta- 
rać o walizę. Kupił nową wiel- 
ką walizę, 
Ale teraz przychodziły no: 
we przeszkody. Kto chciał się 
z lokatorów dostać do aż oj 
musiał brać ed Suk BFC USONANKYG 0. OSA gg poj klu! 


Tragiczne rozwiazani l 


n'edobransgo 
We wsi i gm. Pikary, (pow. 
błoński), rozegrał się krwawy 
dramat małżeński. 31-letni Fran 
ciszek Mroziński, pomocnik se- 
kretarza urzędu tejże gminy, po 
strzelił z rewolweru żonę swą, 
27 - letnią Marię, raniąc j ią dwu 
krotnie w głowę, następn: e po 
strzelił się w klatkę piersiową. 


Kupił więc nowy 


Szpadel 


dą szpitala w Żyrardowie, gdzie 
Mróziński wkrótce zmarł. 
Stan ranne j lekarze uważają za 
remyślny. 

Mroziński —inteligent z mia- 


cze. Przytulski brał je też tak 
często, że zwróciło to uwagę. 
Ale musiał. Przecięż całego 
procesu ćwiariowania dokony- 
wał w piwnicy. Znaleziono tu 
nawet wszystkie wymienione 
narzędzia zbrodni. 


Pali się rmi 


Pora obecna, ponad.o jak na 
złość nikczemnemu mordercy 
użyia zos:ała przez loka'orów 
na zaopa:rywanie piwnic w za- 
pasy zimowe. S:ale ktoś w tej 
piwnicy siedział. Nie było kie- 
dy dzialać. Ludzie tymczasem 
coś szemrali i coś przypuszcza 
li. Przyszedł zreszią przyjacie 
matki zamordowanego z Uira- 
ty dowiedzieć się co się dzieje, 
że syna nie ma. Powiedział na- 
węt do sąsiadek, że „kto wie 
czy ten drań go nie zamordo- 
wał?". Tu znów policja krąży” 
ła. Che: iala się z nim widzieć. 
Wreszcie na ukoronowanie 
wszystkiego Cieniewska nie 
chciała się sprowadzić. Mógł- 
by ją dla siebie zjednać, albo 
zamordować, aby się wyzbyć 
jedynego świadka zbrodni. Bo 
jak należy sądzić Cieniewska 
musiała wiedzieś o wszys'kim. 

Dobiiy wszys: tkimi tymi oko- 
licznościami zbrodniarz doszedł 
więc do wniosku, że nic już nie 
zdoła go uchronić i Thi ʻanowi 
się kronić sam. Poszedł do po- 
licji i sam oddał się w ręce 
sprawiedliwości. Pomyś!ał, że 
to zmnie'szy karę. I skompono- 
wał sobie na prędze historię o 
tym, że Sitkowski wszczął z 
nim awanturę o komorne i rzu- 
cił się na niego do bóiki. 

Przed tym jednak Przybylski 
nie wzgardził żadną możliwó- 
ścią, aby nawet na kilka gọ- 
dzin przed aresztowaniem zda- 
być trochę go: ówki. Zdażył 
więc jeszcze sprzedać na Ker- 
ceraku garni:ur i całą gardero- 
bę swej ofiary. 

Ezergi iczne śledztwo, w spra 
wie us. ‘alenia właściwych przy 
czyn tej ws:rząsającej zbrodni 
prowadzi prokuratura. Jako po 
de; 'rzaną o współudział w zbrod 
ni aresz: owano również Cie- 
niewską. 

Cała dzielnica Targówka ży- 
je natomiast komen'owaniem 
tego makabrycznego wydarze- 
nia: Do domu śmierci przybyła 
również wczoraj matka zamor- 
dowanego, która dowiedziała 
się o zbrodni przypadkowo, po 
odkryciu policii. 

Sam zbrodniarz „zachowuje 
się zupełnie spokojnie. Siedząc 
w komisariacie palił tylko wiel 
ką ilość papierosów. Sędzia 
śledczy udzielił mu na to ze- 
zwolenia, zdając sobie sprawę 
z tedo, że i tak best ialskiego 
zbrodniarza szubienica nie mi 
nie, 


ozwiazanie 


masżeństwa 


sta, ożenił się „przed rokiem, 
wbrew perswsz,om rodziny, z 
córką rolnika ze wsi, 


Piesa zdziczatych neów 


W powięcie braniewskim w 
Prusach Wsch. daje się odczu- 
wać plaga zdziczałych psów. Gro 


Ofiary dramatu przewieziono! mady psów wyrządzają duże 


szkody wśród zwierzyny leśnej, 
ostainio zaś zaczęły napsdać na 


bydło, pasące się na polu. Zo- 


stała podjęta enor"icrna akcja 


celem wyiępienia szkodników, 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec wat- 
szawski, Antoni Olgiństi, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł sie tam ze swoią żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Ulpisskich wielkie nieszczęście. 

Grasujący od paru lar w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 
Selim-Chan, pocwał ich ukochaitą ERA Martę. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody thłopiec, przebił kindża- 
łem olicera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli- 
ma, by ją wziać przemocą. 

Za to zezójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
cia lat katorgi. 


Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- j 


biru (jako „nieboszczyk został wywieziony w trumnie).. 

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban- 
dẹ wiernych mu, nieus'raszonych Czzczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali tu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubośim mieszkańcom: gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Se'im-Chanem. 

W tym czasie Sslim-Chzn wsławił się nowym n:padem, 
który odwagą i bezczeln-ścią przewyższył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny. 

Pędzący pociąg pośpieszny Moskwa — Baku zatrzymał 
się nagle w środku drogi. Banda slupięćdziesięciu ludzi z Se- 
lim - Chanem na czele wpadła z rewo!werami w ręku do 
wnętrza waśorów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
sażerów pieniądze i b żuterię. 

Po tym Se!'m - Chan na czele swojej bandy odmaszero- 
wał spokośnie w kierunku pob"”skiego lasu. 

Tymczasem  naczc!nik pobiiskie: stacji zdumiony był tym, 
łe rq:1-% pośnieszny wziąż nie przyjeżdża, chociaż już daw- 
no minal oznaczony czas przyjazdu. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
ruchomo pociąś mośpicszny, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana. 

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 
dnych rezultatów. 

W tym czasie Marta, żona Salim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
ctrzymarą radosną nowiną. gdy wt*m zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu, 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

Po tym Czeczeniec, obejrzawszy nainierw dokładnie 
sata, w fFtórej zna'dował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wojs owego. 

kazało się, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła- 
nych na poszukiwanie Ssiim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, że Szlim-Chan ukrywa się we wsi Naul, 

Po tym nieudznym oblężeniu Selim-Chana, napady je- 
go m”-żyły się z dnia na dzień. 

wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na- 
rady nad sprawą schwytania Salim-Chana. Na jednej z ta- 
kich nerad oficer K'h'row oświ-dczył: „Ja sam jeden podej 
mue się schwytać albo zabić Selim-Chana". „Ale jak?" 
zawołz:i cbzeni 
te Kibirow nie chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył 
się tym, że d'a dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w owne zamiary, 

Kb'row prosił tylko o całoroczny urlop, który też otrzy 
mał z łatwością. 

Przez ćwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kowie, nie wychodząc prawie na miasto, Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakup:'wszy znoszone, stare 
ubranie, wyjechzł na Kaukaz. 

Po drodze K:birow zatrzymał się w małym miasteczku 
u swojej ciotki. Przebrał się tam w swoje łachmany i już jako 
ubogi, o5dartv Czezzeniec ziawił się w Groznym. Na rynku 
śrozneńsk'm kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
pracy. K:birow przyłączył się do grupki takich Czeczeńców. 
Zawarłszy bliższą znaiomość z jednym ospowatym Czeczeń- 
com, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby sę do bandy Selim- 
Chana, bo nie może nigdzie mmaleźć pracy. Pewnego dnia ospo- 
waty Czeczeniec wskazał K'birowowi — który się teraz na- 
zywzł „Ali” — człowieka z bandy Seim - Chana, „Chodźmy 
do niego" — powiedział Kibirow — „poprosimy go o „pracę'. 


— Iszak (osioł) z ciebie! — odpowiedział ospo- 
waty Czzczeniec. Zapominasz z kim masz do czy- 
nienia? Chcesz, żeby cię tu „wykończono“ na 
miejscu ? 

— Nie rozumiem... — Kibirow był zakłopotany, 
nie rozumiejąc, czym zawinił. 

— Dlaczego nie rozumiesz, ty głupcze jeden, — 
odpowiedział ospowaty Czeczeniec. — Jeżeli przy- 
znasz się przed nim, że wiesz, kim on jest, to już ży- 
wy z jeżo rąk nie wy'dziesz! Nie wo!no ci pokazać 
po sobie, że wiesz, że on jest człowiekiem Selim- 
Chana. Bo jeżeli wiesz, to znak, że jesteś podejrza- 
ną osobą, rczumiesz? 

— No to w jaki sposób dojdziemy do ładu? 

— W bardzo prosty, bracie! Nawiniesz mu się 
pod rękę, to cię już sam zawoła. 

— Aha, już rozumiem, — połapał się Kibirow. 

Człowiek, na którego ospowaty Czeczeniec 
wskazał, jako na zaufanego Selim - Chana, wszedł 
do karczmy, która się znajdowała na rynku. 

— Wejdź tam także, powiedział ospowaty 
Czeczeniec do Kibirowa, — Usiądź obok niego przy 
stoliku, zamów coś i udawaj, że nie wiesz o niczym. 
-ozum'ssz? — dodał, mrugając porozumiewawczo. 

— Rezumiem. 

— No, to już idź sobie. Ale bądź ostrożny! Nie 
sapom'"rj, że masz do czynienia z człowiekiem Se- 
lim - Chana, . 
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— Sluchaj-no, dżigit, czy pewny jesteś, że to 
człowiek Selim - Chana? — dopytywał się Kibirow 

— Co za głupstwa wygadujesz. Jeżeli mówię, że 
to człowiek Selim - Chana, to możczz mi wierzyć, 
że tak jest. Nie bądź głupcem, wejdź tam, do tej 
knajpy. Żebyś tylko umiał go podejść, jak się nale- 
ży, a już dostaniesz „pracę... 

Kibirow puścił się w stronę karczmy. Co prawda 
serce zaczęło mu bić silniej, gdy otworzył drzwi ma- 
łej karczmy. Uderzył weń zapach pieczeni i kwaś- 
nego wina. 

Ogślądał się chwilę dookoła.. Przy stolikach sie- 
dzieli Czeczeńcy, QOsetynowie, Gruzini, Tatarzy... 
Wszyscy za.ada!li smacznie pieczeń owczą i popiiali 
kwaśne wino. Nikt nie zwracał uwagi na Kibirowa. 
Było się tu przyzwyczajanym do widoku takich, jak 
on, oberwańców. Po Kibirowie nie można było po- 
znać, że jest Rosjaninem i do tego oficerem armii 
carskiej. Jego twarz była już onalona i wyglądała 
nawet pomarszczona, jak u biedzych Czeczeńców. 
Rozczochrana bródka zmieniała do niepoznania je- 
go wygląd. Wszyscy „śgoście”* knajpy byli przeto 
przekonani, że to jeden z owych biednych Czeczeń- 
ców, poszukujących pracy w mieście. 

Człowiek Selim - Chana siedział w kąciku przy 
małym, niskim stoliku. Popijał powoli wino. Kibirow 
udał, że szu'a wolnego miejsca, i zagadnął zaufane- 


go Selim - Chana: 
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— Ty, dżigit, przybywasz z gór? 


— Można się tu przysiąść? Czy to miejsce jest 
wolne? 
— Wolne, — mruknął tamten w odpowiedzi. 
Kibirow usiadł i kazał sobie podać coś do zje- 
dzenia, Człowiek Selim - Chana milczał, Kibirow 
również siedział w milczeniu, 
Tymczasem kelner przyniósł dla Kibirowa talerz 
zupy. Kibirow zaczął jeść. Czuł jednak, że jedzenie 
z trudem przechodzi mu przez gardło. Niecierpliwił 
się bardzo. Ale siedzący obok niego człowiek mil- 
czał uparcie, biorąc tylko od czasu do czasu łyk 
wina. 
„Do diabła”, — myślał Kibirow, — „Czy on nie 
zacznie wcale mówić?', A może on sam ma zacząć 
rozmowę, może on powinien tamtego zagadnąć, za- 
pytać o coś? Może zrobić jakąś głośną uwagę ot, 
tak sobie, powiedzmy — 0 pogodzie, albo o panu- 
jącej drożyźnie?... A czy to nie może wywołać jakie- 
$oś podejrzenia u Czeczeńca ? 
„Nie”, — zdecydował wreszcie w duchu Kibirow, 
— najlepiej będzie siedzieć cicho i czekać cierpli- 
wie, aż się tamten odezwie". 
Tymczasem upływa minuta po minucie, Kibirow 


Przy zakwpach powciuide 
się na ogłoszenia 
w naszym piśmi 


IKA 


obawia się, że Czeczeniec może lada chwila wstać 
i opuścić karczmę, nie zaszczyciwszy go ani jednym 
słowem. To by było źle... Nie tak częs'ó uadarz* się 
okazja do pomówienia z człowiekiem Selim-Chana... 

A wiem, zupełnie niespodziewanie, pada pytanie 
z ust Czeczeńca: 

— Ty, dżigit, przybywasz z gór? 

— No tak, — odpowiada Kibirow, który zadrżał 
nieco na skujek nagłości tego pytania. 

— Skąd pochodzisz? 

— Że wsi Betto, — odparł Kibirow, znając do- 
skonale tę wieś. 

—A co robisz w Groznym, dżigit? 

— No, co tu można robić? Szuka się pracy! 

— A masz widoki na o'rzymanie jakiegoś zajęcia? 

— Na razie kręcę się tu już od kilku tygodni z 
próżnymi rękoma. Ciężkie teraz czasy... W aule żo- 
na i dzieci umierają z głodu... 

— Masz już żonę i dzieci? 

— Tak. 

Czeczeniec zmierzył Kibirowa 
spojrzeniem. Po chwili odezwał się: 

— Myślisz, że dostaniesz pracę w Groznym? Da- 
remny trud! Tu, bracie, rzadko kiedy znajduję się 
jakieś zajęcie. Tak, tak, ciężkie czasy... Prędzej już 
dostaniesz pracę w Wiedieno.. Mam tam znajo- 
mych... 

— Ach, gdybyś był tak dobry... — przybrał Kibi- 
row żałosny wyraz twarzy. 

— No, jeżeli chcesz, idź do Wiediena, to dosta- 
niesz jakąś pracę... — odpowiedział Czeczeniec dzi- 
wnym głosem. 

— Ale do kogo mam się tam zwrócić? — zapytał 
Kibirow. 

— Do kogo? — powtórzył Czeczeniec, jakby się 
namyślając. — Wejdziesz do kawiarni Agabekowa 
i zapytasz o Dżafara. 

— A co powiedzieć Dżatarowi? 

— Powiesz mu, że ja cię przysłałem. 

— A można wiedzieć, jak ci na imię? 

— Na co ci moje imię? — spojrzał Czeczeniec 
przenikliwie na Kibirowa. 

Kibirow połapał się, że się posunął zbyt daleko. 
Tłumaczył się więc: 

— Jakto po co... Będę przecież 
dzieć temu Dżafarowi, kto mnie do 

— Wystarczy, jeżeli mu opiszesz 
i powiesz mu, gdzieś mnie spotkał... 

— No, dobrze. Dziękuję ci bardzo — podał Kibi- 
row rękę Czeczeńcowi. 

Czeczeniec nie wymówił już więcej ani słowa. 
Siedział w milczeniu, spoglądając od czasu do cza” 
su badawczo na Kibirowa. Kibirow to zauważył, ale 
udawał, jakby nie spostrzegł, Po tym Czeczeniec 
odszedł, zwróciwszy się przed tym do Kib'rowa: 

— Gdy zobaczysz Dżafara, powiedz mu, że be- 
dẹ u niego w przyszłym tygodniu, 

— Dobrze, powiem. 

Gdy Czeczeniec opuścił karczmę, Kibirow odet- 
chnął z ulgą. Był ogromnie zadowolony. Plan jego 
nabierał konkre'nych kształtów... Możliwe, że Dża- 
far jest samym Selim - Chanem! Jutro już może on, 
Kibirow, oficer carski, znajdzie się w obozie Selim- 
Chana. Od jatra może będzie brał udział, razem z 
całą bandą Selim - Chana, w ich napaściach i ra- 
bunkach.. Może się nawet zdarzyć, że żołnierze je- 
go własnego pułku będą w niego strzełali, nie wie- 
dząc, że strzelają do swego oficera... 

Z podobnymi myślami Kibirow opuścił karczmę. 
Na rynku spotkał się znów z ospowatym Czeczeń- 
cem. 

— No i co? — zapytał go tamten z ciekawością. 

— Daj mi pokój z twoimi wskazówkami, — uda- 
wał Kibirow zagniewanego. Nie wymówił do 
mnie ani jednego słowa. A ja znów bałem się zagad- 
nąć go pierwszy, bo mi przecież tak zapowiedzia- 
łeś.. Poszedł, nie przemówiwszy słowa. 

— To nic z tego nie wyszło? 

—Słyszysz przecież, że nicy — powiedział Kibi- 
row. — Już mi tu życie obrzydło! Wracam w góry. 
Jeżeli moja żona i dzieci mają umrzeć z głodu, to 
um'erajmy chociaż razem! Bywaj zdrów, dź'git! 

Nazajutrz wczesnym rankiem Kibirow puścił się 
pieszo w drogę. Dopiero pod wieczór przybył do 
Wiedieno. Przenocował w brudnym, cuchnącym za- 
jeździe. Spał na ziemi razem z innymi oberwańca- 
mi, jak on. 

Z rana poszedł do kawiarr' Asohotowa.., 

Dalszy ciąg jutro. 
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Reprezentacja JERZ Y B Q R C H Ó L S K | Kielce, ul. Czarnowska 13, tel. 15-22, 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia arobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ A a 
a ki a - > .. el 3 g za 4 
Komunikaty 1 wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatow bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada s e 
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